AEG 


Guas wychodzi codziecuie wieczór (wyjąwsay niedziele i dnie 
Namer pojedynczy w Krakowie: we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wymowi: 
— kwartalnie sir. 5 


Miejscowa w Mraxowie: . .. . rocznie zł. 20 
Pocztą w państwie Austryackiem p 34 — 
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Misty z pieniędzmi przesyłane 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na „CZĄS* 


w Krakowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. %0.— złr. 10.— złr. 5.— złr. B. 
we Lwowie: 
rocznie, ółrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 21. złr. 10 50. złr. 5 25. złr. 8. 
(Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 
rocznie, _ półrocznie, kwartalnie, _ miesięcznie, 
złr. 84.— złr. RB.— złr. 6.— zir. 8 25. 
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We Lwowie: w Ajencyi „„CZŁASU** p. A. Piąt- 


kowski przy placu Katedralnym pod L. 31. 


W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22. 
Francyę, Anglię i Belgię) 
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Wny pułkownik Wincenty 
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Migirwpinzaa  MajBYAKUO Rodakcji, zie wwracdją sig 1 niszczone będą. 


de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą. 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 

meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
Odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 

drukowanego. ż 

Prenumerata liczy się tylko od Ago kaźdego 
miesiąca. 

Cena CZASU“ za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 


UG" Zwraca się uwagę, że pieniądze 
prenumeracyjne najtaniej i naj- 
dogodniej przesyłać można za 
przekazem pocztowym, gdyż o- 
płata do 10 złr. wynosi tylko 
5) Ceme, 8 do 50 zir, 


i 


cen. 


WEG” Zawiadamia się osoby, pobie- 
rające Czas bezpłatnie, że ta- 
kie numera od Igo październi- 
ka tylko w Administracyi Cza- 


su wydawanemi będą. 


karzków 30 września. 


Rząd nie wziął inicyatywy w odroczeniu 
Rady państwa, wzięła ją Izba, przyjmując wnio- 
sek rechbauerowski, tym razem większością 
aż głosów.... czterech. Zawsze ta sama cyfra 
głosów wiernokonstytucyjnych, a raczej nie- 
mieckich, autonomiczna niedopisała. Stan rze- 
czy nie zmienił się, chociaż nie o jeden głos 
chodziło. Przypadek zrządził wypadek. Nie 
chcemy bowiem przypuszczać, aby groźba aż 
nadto wyraźna, jaką wnioskodawca p. Rech- 
bauer w imieniu, jak się zdaje, stronnictwa 
swego przy motywowaniu swego wniosku u- 
czynił, wpłynąć miała na rezultat głosowania. 
Większość w takim razie byłaby znaczniejszą. 

Oświadczył na wczorajszem posiedzeniu p. 


| m 


$ 


Strauss do Renana. 


Z powodu obecnej wojny niemiecko-francuskiej 
wywiązała się następująca zajmująca koresponden- 
cya między Drem Dawidem Fryderykiem. Straussem 
a p. Ernestem Renanem. Oto list pierwszego: 

Szanowny Panie! . $ 

Przychylne przyjęcie jakiego u pana doznało dzie- 
0 moje o Wolterze, a czego mi dowiódł list 
z 30 lipca, zaspokoiło mię pod względem mego 

. przedsięwzięcia. Książka moja dobrze została 
przyjętą w Niemczech podczas kilku tygodni jakie 
uplynęły między jej ogłoszeniem a początkiem woj- 
ny; nie ukrywałem sobie jednak o ile trudnem 
jest dla cudzoziemca być sprawiedliwym względem 
pisarza innego narodu, zwłaszcza gdy ten pisarz 
odbija go tak żywo. To też nie bez pewnego nie- 
pokoju czekałem na sąd wydany w kraju Woltera 
przez uprawnionych krytyków. Dziś jestem zaspo- 
kojony. Praca moja uzyskała pańską aprobatę, a 
z pochwał jakie jej dajesz jednej się tylko dobi- 
Jałem, a jest nią, że byłem prawdziwy. 

Lecz któż może używać spokojnie pracy litera- 
ckiej, pracy zwłaszcza opartej na myśli spokoj- 
nych stosunków, w chwili gdy dwa narody, które 
ona zbliżyć usiłuje, toczą ze sobą walkę? Zape- 
wne słusznie pan mówisz, że wojna obecna najdo- 
tkliwiej zasmucać musi tych, którzy usiłują po- 
mnożyć stosunki umysłowe między Francyą i Niem- 
cami. Słusznie ubolewasz, iż w miejsce zgody mię- 
dzy dwoma ludami, tak potrzebnej do dzieła cy- 
wilizacyi, na porządku dziennym na długo stanęły: 
nienawiść, niesprawiedliwość i namiętne poglądy. 
Słusznie wreszcie pan oświadczasz, że wszyscy 
przyjaciele prawdy i słuszności powinni bez po- 
minięcia obowiązków patryotycznych wystrzegać 
się patryotyzmu stronniczego, który krzywi sąd i 
Ścieśnia serce. i 

Spodziewałeś się, piszesz, że wojna mogłaby 
być jeszcze zażegnaną. Mieliśmy także tę nadzie- 
ję — my Niemcy, ile razy zdawało się, że wy- 
buchnie od r. 1866; lecz niemniej uważaliśmy w 
gruncie wojnę z Francyą za nieuniknioną. Uczu- 
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cie to było tak żywe, że wzniecało nieraz pytanie, 


świąteczne.) 


— miesięcznie zir. 2 
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Rechbauer, że gdyby wniosek był odrzucony, 


{stronnictwo wiernokonstytucyjne zmuszone bę- 


dzie usunąć się od udziału w Reichsracie, 
czyli mówiąc po prostu, opuścić Radę państwa. 
Była to więc ta sama groźba, którą tak gorz- 
ko wyrzucało tylokrotnie Polakom to samo 
stronnictwo, upatrując w niej ni mniej ni wię- 
cej jak zdradę, czyli zamach przeciw konsty- 
tucyi państwa. To co prawdą jest z tej stro- 
ny Pireneów, błędem jest po tamtej —.powie- 
dział Pascal. Czy podobnież i w sali obrad 
Rady państwa: co zbrodnią po prawej, zasłu- 
gą dla lewicy? Takby się wydawało, bo z pe- 
wną. dozą cynizmu. dodał wnioskodawca, że 
odpycha od swego stronnictwa odpowiedzial- 
ność za skutki, jakie stąd wynikną. Skutkiem 
nic innego być nie mogło, jak rozbicie Reichs- 
ratu, uniemożebnienie konstytucyi. W groź- 
bach Polaków, pomimo że mieściła się w nich 


zdrada, nie było takiego następstwa. Wystą- 


pienie delegacyi galicyjskiej z Rady państwa, 


pozostawiało zawsze zgromadzeniu liczbę kon- 
stytucyą zawarowaną do prawomocności uchwał. 
Po wyjściu stronnictwa p. Rechbauera, Rada 


państwa obradowaćby nie mogła. Nadto jesz- 
cze Polacy rzucali tę groźbę, lubo nigdy tak 
absolutnie jak to wczoraj uczyniono, tylko w 
razach, gdy im Izba niesprawiedliwość wy- 
rządzała; Niemcy grożą dla tego, że nie ma- 


ją dostatecznej większości, aby uroszczoną prze- 


wagę zapewnić sobie mogli. Nie wygodniej- 
szego, jak zrzucać naprzód z siebie' odpowie- 
dzialność za skutki czynu, który się doko- 
nać zamierza. Wybornie; na kogóż więc spaść 
ma owa odpowiedzialność? Któż będzie odpo- 
wiadał za zerwanie konstytucyi, za rozbicie 
Rady państwa ? 


Nie będzie za owe skutki odpowiadać Izba, 
boby jej nie było, Rada państwa istniećby 
przestała. Odpowiedzialność nie obciążyłaby 


żadnego stronnictwa, bo żadne nie dba o kon- 


stytucyę i nie broni Reichsratu. Dziś najle- 
piej się okazało, co zawsze utrzymywaliśmy, 
że owo wiernokonstytucyjne stronnietwo, wier- 
nem jest tylko swej niemieckiej przewadze. 
Konstytucya, to dla niego tylko forma supre- 

acyi, która jest jego celem; Rada zaś państwa, 
to tylko centralistyczne narzędzie, które mu 
wykonanie tej przewagi zapewnia. Skoro tyl- 
ko niema większości w Radzie państwa, chce 


ją rozbić, chociaż jej legalności konstytucyj- 


nej zaprzeczyć nie może. Po co konstytucya, 
kiedy się nią posługiwać nie może, po co 
Reichsrat, skoro się w nim nie jest panem! 
Dla tego nie chce ugody z Czechami, boby ta 
zmienić mogła konstytucyę i zachwiać jego 
przewagę, dla tego pragnie bezpośrednich wy- 
borów, bo wie, że wtedy nie Czechy, ale 
Niemcy do Rady państwa przybędą. Do roz- 
pisania więc wyborów bezpośrednich w Cze- 


chach chce stronnictwo wiernokonstytucyjne 
zmusić rząd, i dla tego zagraża zerwaniem 


Prusy nie uporządkowały swych rachunków prę- 
dzej i nie przyjęły wojny np. z powodu sprawy 
Luksemburskiej? a nie dla tego, abyśmy sobie 
wojny życzyć mieli, lecz dla tego, iż znaliśmy 
dosyć Francuzów, aby wiedzieć, że oni jej chcieć 
będą. Tak to wojna siedmioletnia, była następ- 
stwem dwóch wojen szląskich W. Fryderyka. Nie 
chciał on tej wojny, ale wiedział, że Marya Tere- 
sa jej chcieć będzie i nie uspokoi się dopóki nie 
znajdzie sprzymierzeńców by ją prowadzić. Panu- 
jący, naród, nie zrzekają się bez trudności trady- 
cyjnej przewagi; nie zaprzestaną usiłowań, aby ją 
utrzymać aż do chwili w której im stanowczo o- 
debraną zostanie. Tak sobie postąpiła wówczas 
Austrya, tak czyni teraz Francya, — jedna i dru- 
ga przeciw Prusom obok których doświadczeniem 
nauczeni, walczą dziś wszyscy Niemcy z wyjątkiem 
Austryaków. 
Francya była przyzwyczajona od epoki Riche- 
lieago i Ludwika XIV do odgrywania pierwszej 
roli między narodami europejskiemi, a potwierdził 
ją w tem uroszezeniu Napoleon I. Opierała się ta 
przewaga na mocnej organizacyi politycznej i woj- 
skowej, a więcej jeszcze na literaturze klasycznej, 
jaką Francya w XVII i XVIII wieku wydała, a 
która zapewnia jej językowi i oświacie przewagę 
w Europie. Dodać należy, że pierwszym warun- 
kiem tej hegemonii francuskiej była słabość Nie- 
miec, podzielonych, poróżnionych, trudnych do 
poruszenia, wobec. Francyi zjednoczonej, zcentra- 
lizowanej i do działania prędkiej, Ale nadchodzi 
chwila dla każdego narodu, a dla ludów silnych 
nadchodzi niejedna. Lud niemiecki miał już swoją 
godzinę w XVI wieku, w epoce Reformacyi; pó- 
Źniej, opłacił drogo postęp jaki uczynił: opłacił 
go klęskami 30-letniej wojny, w skutek której po- 
padł w bezwładność polityczną i w prawdziwe u- 
mysłowe poniżenie. Lecz rola jego jeszcze się nie 
skończyła, Skupiły się Niemcy w duchu i w mil- 
czeniu wzięły się do dzieła. Zaczęły od tego co 
utworzyło nie potęgę francuską, ale prawo Fran- 
cyi do supremacyi europejskiej. Wydały Niemcy 
literaturę i ukazał się wybór poetów i myślicieli, 
którzy z pewnością nie obawiają się porównania 
z klasykami francuskiemi z XVII i XVIII wieku. 
Jeźli klasycy nasi nie dorównali Francuzom w pe- 


które zadawaliśmy jako naganę Prusom: czemu|wnych zaletach smaku, delikatności i towarzyskiej 
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konstytucyi, rozbiciem Rady państwa. Stawia puszczać , aby reskrypt stawiał Czechom al- 
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rnatywę: wybór delegacyi albo wybory bez- 
pośrednie. Odpowiadałaby ona bowiem innej, 
w jakiejby rząd się znalazł: wystąpienie stron- 
nictwa niemieckiego z Rady państwa albo zer- 
wanie zupełne z Czechami. Rozwiązanie Rady 
państwa nie na wieleby się przydało. Droga 
konstytucyjną byłaby wyczerpniętą, przerwa- 
ną. Wrota do zamachu stanu, stanęłyby otwo- 
rem. Słowem, krok stanowczy coraz bardziej 
staje się koniecznym. 


 AORESPONDERCYA CZASU. 


wiedeń 29 września. * 
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ciągle alternatywę: przewaga niemiecka, albo 
zamach stanu, a potem mówi o przymusie na 
sobie wywieranym i o kroku, za który odpo- 
wiedzialność od siebie odrzuca. 

Już to samo, że stronnictwo wiernokonsty- 
tucyjne, centralistyczne, znajduje się w opozycyi 
z dzisiejszym gabinetem,dowodzi, że minister- 
stwo, jak powiedzieliśmy w samym początku, 
gdy przyszło do władzy, jest autonomicznem. 
Stronnictwo autonomiczne, dawniej opozycyj- 
ne, przestało niem być dzisiaj, ale zbyteczna 
mówić, że nie staje w obronie konstytucyi, 
ani też Reichsratu. Skądże więc owa walka, 
którą ów jeden głos rozstrzyga? Oto stąd, że 
skoro gabinet oświadczył chęć przeprowa- 
dzenia ugody na polu konstytucyjnem, skoro 
monarcha wyrzekł to nietylko w mowie tro- 


Na dzisiejszem posiedzeniu Izby tak się stało, 


w Krakowie Bióro Administracyi „Czasu* Różannej w domu L.42% Księgarnie pp. J. Czecha 
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Pgřoszenia (iuseraty) wszelkiego rodzaju, 
8 centów, za 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w 
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nowej, ale wyraźniej jeszcze w odpowiedzi da- 
nej na adres sejmu .czeskiego, stronnictwo 
autonomiczne pragnące ugody, idzie drogą 
wskazaną i walczy nie zą konstytucyą, którą 
zmienić jego celem, nie o Radę państwa, którą 
obalić tylekroć się starało, ale o pole, na któ- 
rem ugoda przyjśćby mogła do skutku. Jest 
to walka parlamentarna, która pod firmą kon- 
stytucyjną kwestyę organizacyi monarchii u- 
krywa. Jak wiernokonstytucyne stronnictwo 
walczy tylko o swoją przewagę, tak autono- 
miczne ugodę ma tylko na celu, aby się z pod 
tej przewagi wydobyć. Gdyby do celu doszło, 
konstytucya zmieniłaby się, a nie byłoby Reichs- 
ratu. Gdyby niemieckie wygrało, na nic- 
by się nie przydała konstytucya, boby Rady 
państwa nie było. Warto się więc zastanowić, 
zanim się ją rozbije, chyba, że widoki nie- 
mieckiego stronnictwa po za konstytucyę, a 
może nawet po za Austryę sięgają. Ale tam, 
po za Austryą, nie będzie miał przewagi ży- 
wioł niemiecki austryacki. Ostatni przybysz, 
niższy wykształceniem : politycznem i społe- 
cznem, będzie rzeczywiście ze wszech miar— 
ostatnim. 


Atoli po przyjęciu wniosku p. Rechbauera 
i wybrania do niego komisyi, Rada państwa 
faktycznie jest odroczona, i przyszłe posiedze- 
nie nie jest zapowiedzianem. Nie wiemy, jak 
rząd, na który widocznie p. Rechbauer chce 
zrzucić całą odpowiedzialność, od swojego stron- 
nictwa ją odpychając, postąpić dalej zamy- 
śla. Czy liczy, że komisya nad wnioskiem tak 
długo obradować będzie, ile czasu potrzeba 
Czechom, aby uchwalić przyjście albo nie 
do Reichsratu? Czy gabinet mniema, że re- 
skrypt cesarski skłoni sejm prażski do wybo- 
ru delegacyi? Nie będziemy się wdawać w je- 
go rozbiór, oceniać uczynione w nim praw 
czeskich uznanie, bo niechętnie wdajemy się 
w szczegóły spraw obcych, a zdanie nasze 0- 
gólne o opozycyi czeskiej wyraziliśmy nieraz. 
Cóż jednak pocznie rząd, jeżeli Czesi udziału 
w Radzie państwa odmówią? Nie chcemy przy- 


oświaty, również co do jasności i wykwintności 
formy, to niewątpliwie są od nich wyżsi głęboko- 
ścią myśli i szczerością uczucia: idea ludzkości, 
harmonijny rozwój natury ludzkiej w życiu indy- 
widualnem i zbiorowem, wyświecone zostały przez 
literaturę niemiecką w ostatnich latach XVIII i 
początkach XIX wieku. 

Tym sposobem Niemcy otrzymały supremacyę 
umysłową w Europie, podczas gdy Francya wyko- 
nywała zawsze przewagę polityczuą, której jćj An- 
glia w każdym razie żywo zaprzeczała. Lecz żni- 
wo literackie w Niemczech, nie mogło zostać bez- 
płodnem: popęd umysłowy musiał wyprzedzić dzia- 
łanie polityczne. Za Napoleona I Niemcy najwię- 
cej ucierpiały od przewagi francuskiej. Jarzmo na- 
łożone zrzuciła wojna o niepodległość w 1813, 
i 1814 r.; przyczyna wszelako pierwsza naszej 
niemocy, brak jedności politycznej, jeszcze nie u- 
stąpiła. Cesarstwo niemieckie było oddawna tylko 
cieniem. Cień ten rozwiał się sam przez się. Niem- 
cy składały rzeszę państw wielkich i małych nie- 
zawisłych od siebie. Ta niepodległość więcej po- 
zorna niż rzeczywista, była nią jednak dosyć aby 
uniemożebnić wszelkie silne działanie całości. Ra- 
da związkowa która miała naszę jedność przedsta- 
wiać, objawiała swe istnienie, jedynie za pomocą 
przeszkód ruchowi liberalnemu w różnych kra- 
jach. Jeżeli Francya uczuwała pokusę powiększe- 
nia się na naszą szkodę, to nie my, lecz Rosya 
albo Anglia mogły się temu oprzeć. Czuły to do- 
brze Niemcy. Czuli to jeszcze lepiej ci, co prze- 
żyli wojnę i niepodległość i widzieli w smutnych 
latach reakcyi, zbierane inne ziarno niż to które 
zasieli; czuli to młodzi ludzie, którzy wyrośli w 
pośród idei, śpiewów narodowych, wojnami napole- 
ońskiemi natchnionych. Same usiłowania unitary- 
zmu z tej epoki, mają w sobie coś młodocianego 
coś niedojrzałego i romantycznego. Idea niemiecka 
żyła w stanie widma: błąkała się jak cień stare- 
go cesarza, a niepokój przesady jaki władcom ów- 
czesnym wrażały towarzystwa studentów i owe 
„bezowocne demokratyczne agitacye* bo tak je na- 
zywano — niepokój ten dowodzi tylko niepokoju 
ich sumienia. : 

Burza waszej rewolucji lipcowej oczyściła i u 
nas także atmosferę; nie dodała wszakże pochopu 
do istotnego postępu. Oglądano się zbyt na za 


jak przewidziano. Ministeryum mając do wbyoru 
między zerwaniem Izby a odroczenięm jej, nie 
sprzeciwiało się wnioskowi p. Rechbauera, a ra- 
czej przyczyniło się do przyjęcia wniosku tego. Mi- 
nistrowie Petrino i Stremayer wstrzymali się 
od głosowania, deputowani Pascotini i Stras- 
soldo nie byli obecni, tak, iż wniosek Rechbauera—a- 
by wezwać rząd do odroczenia Izby— dostał się do 
komisyi większością 4 głosów (68 przeciw 64). 
W wydziale większość mają wiernokonstytucyjni, 
lubo stosunkowo umiarkowani. Wybrani bowiem 
zostali Rechbauer, Grocholsk, Kuenburg, 
Brestel, Zyblikiewicz, Mende, Eichhoff, 
Sturm i Vidulicb. O następstwach przekazania 
wniosku Rechbauera do wydziału i ewentualnego 
uchwalenia takowego dziś jeszcze orzec trudno. Za- 
leżą one od wejścia Czechów do Rady państwa 
lub dalszej ich abstencyi. Jeżeli wejdą Czesi zwy- 
cięstwo  wiernokonstytucyjnych obróci się prze- 
ciwko nim samym, w drugim razie przeciwko mi- 
nisterstwu, które wsparci sojusznikami niemiecki- 
mi z Czech, usuną. Trudno rozstrzygnąć, co dla 
ministerstwa byłoby gorsze, czy zerwanie Izby i 
powstały ztąd chaos, czy też odroczenie Izby. Co 
się tyczy dnia przyszłej sesyi Izby prezes oświad- 
czył, że go dziś jeszcze oznaczyć nie może, że zale- 
ży to od postępu czynności wydziału. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Niemcy nowy złożyli dowód swe- 
go liberalizmu i swej sprawiedliwości. W roku 
przeszłym sami przeprowadzili wniosek aby wolno 
było członkom Izby uczęszczać na posiedzenia 
wszystkich wydziałów. I tak posiedzenia wy- 
działów adresowego i dalmackiego, były przy- 
stepne dla członków Izby. Wnioskując z aspo- 
sobienia wiernokonstytucyjnych można się po nich 
spodziewać odwleczenia rozpraw. Trochę kontroli 
by zatem nie zaszkodziło. Giovanelli tedy po- 
stawił wniosek, aby wolno było uczęszczać na po- 
siedzenia wydziału członkom Izby. Prezes Ho- 
pfen rzekł, że się to rozumie samo przez się, 
mie wątpiąc, że Izba na to się zgodzi. Cała pra- 
wica powstaje za wnioskiem, powstaje także wie- 
lu Niemców, między nimi Kuranda, Helfers- 
torfer it. d. Giskra widząc powstających kole- 
gów z lewicy lata po sali, napominając ich, aby 
siadali. Szezególniej wziął w obroty księdza Hel- 
terstorfera, który też uległ pokusie. Dwaj chłopi 
z górnej Austryi także usiedli; tak im tęskno za 
domem, iż odkąd usłyszeli, że mowa © odrocze- 
niu Izby, zawsze głosują z lewicą. Ponieważ re- 
zultat głosowania był wątpliwy, przyszło do gło- 
sowania imiennego. Kiedy czytano nazwisko Gi- 
skry, twórcy liberalizmu wiedeńskiego, rozległo 
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się ironiczne brawo dla liberalisty, który żąda taj- 
nych sesyj. Kiedy czytano nazwisko Kurandy, 
prezes musiał trzy razy się zapytać, zanim odpo- 
wiedział tenże poseł, ulegając teroyzmowi, stron- 
nictwa. Wniosek Giovanellego upadł większo-- 
ścią 2 głosów (68 przeciw 66). Posiedzenia wydzia- 
łu będą więc tajne — tak wymaga lberalizm wier- 
nokonstytucyjny. Jeszcze jeden drobny ale cieka- 
wy szczegół. Po posiedzeniu ukonstytuowały się 
sekcye Izby. W 7mćj sekcyi przeważają autonomi- 
ści. Mimo to Niemcy chcieli z obozu swego wybrać 
przewodniczących, zastępcę i sekretarzą. Przyszło 
do wyboru. Został prezesem X. Greuter, zastępcą 
Dr Weigel, sekretarzem Klaczko. Rozstrzygła 
prostą większość głosów. Wychodząc członkowie 
niemieccy sekcyi, zaczęli wołać w niebogłosy, że to 
eine national - klerikal - feudale Allianz. Temi 
wyrazami zawsze tu skutecznie można wojować, 
choć narodowcy dziś głosując za jawnością posie- 
dzeń wydziału, byli rzeczywistymi szermierzami 
liberalizmu. Dla tego słusznie Dr Zyblikiewicz 
oświadczył Rechbauerowi, że tego zwycięstwa 
wcale mu nie zazdrości. 

Na. dzisiejszem posiedzeniu Dr Weigel wniósł 
petycyę rady powiatowej w Nowym Targu wzglę- 
dem utworzenia 4 klasowego gimnazyum realnego 
w Nowym Targu, a Dr Smolka petycyę starostwa 
powiatowego w Nowym Targu względem kolei ta- 
trzańskiej. 


Wiedeń 29 września. 


H Dzisiejsze posiedzenie Izby deputowanych wy- 
padło znowu po myśli wiernokonstytucyjnych. Wnio- 
sek odraczający Rechbauera przydzielono komisyj, 
skłądającćj się” przeważnie z Niemców. Sprawa ta 
właściwie tak się rozwija: Rząd przed kilku dnia- 
mi stał jeszcze po stronie autonomistów, a miano- 
wicie w skutek usiłowań bar. Petriny; trzej na- 
miestnicy, którzy przed ośmiu dniami głosowali 
z Niemcami zostali usunięci. Dzisiaj sytnacya zu- 
pełnie się zmieniła; rząd spostrzegł, że trudno mu 
się przyjdzie utrzymać, jeżeli będzie działał prze- 
ciw Niemcom, gdyż natychmiast Rada państwa 
stanie się niemożebną. Dla tego zrobił zwrot, 
wprawdzie nie formalnie, ale w rzeczywistości zbli- 
żając się do stronnictwa niemieckiego i godząc się 
na jego wniosek odraczający. Pokazało się to na 
dzisiejszem posiedzeniu. Obadwaj ministrowie Pe- 
trino i Stremayr, którzy są zarazem posłami, opu- 
ścili salę przed głosowaniem. Przed tygodniem gło- 
sowali jeszeze przeciw Niemcom; rzeczą więc jest 
dokonaną, że rząd przyjął wniosek Rechbauera w _ 
zasadzie. Słychać nawet, że czekają tylko na Ce- ` 
sarza, aby mu przedłożyć do podpisu reskrypt 
odraczający. y 
Do komisyi wniosku Rechbauera wybrano sze 
ściu Niemców i 3 autonomistów, Niemcy przeto 5 
będą mogli przeciągać posiedzenia komisyi, jak 
długo tylko sami będą chcieli. W ten sposób od- 
roczenie stało się faktycznem. 


Poznań 27 września. 


Ojciec Święty więźniem w stolicy chrześcijaństwa, 
walka bratobójcza na ulicach Paryża, to były osta- 
tnie wiadomości. Pierwszy fakt hańbiący na który 
się świat cały obojętnie patrzy, jest prawdziwym; dru- 
gi zdaje się, dzięki Bogu, jest fałszywym, bo był- . 
by to ostatni srom dla Francyi, chociaż po rze- 
czypospolitej, która dotąd tylko Rosyi się umizga 
a o pokój w głównej kwaterze pruskiej kołatać już 
umiała, wszystkiego spodziewać się można. Dzień 
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granicę. Każdy lud, przeciwnie winien oglądać się 
przedewszystkiem sam na siebie, mieć na oku swój 
własny temperament i swą własną historyę. W 
izbach naszych małych państewek ukazał się ruch 
niejaki, i objawił nie jeden talent polityczny, lecz 
szczupłość sceny ścieśniała zarazem perspektywę. 
Skoro Prusy i Austrya zamknięte były przed rzą- 
dem konstytucyjnym, i podawały sobie rękę, aby 
przygnębić ducha w małych państwach, o ile tyl- 
ko być może, uważano naturalnie za czyn patryo- 
tyczny wszelki, radzie związkowej stawiony opór, 
która przecież była jedyną, biedną pozostałością 
jedności niemieckiej. W końcu atoli trudno było 
ukrywać, że najlepsze mowy w izbach małych 
państw nie prowadziły do niczego, jak długo rzą 
dy tych państw opierać się będą mogły na radzie 
związkowej, a raczej na Prusach i Austryi, mocar- 
stwach absolutnych. Pojawiała się wprawdzie myśl 
reprezentacyi ludu w radzie związkowej: znaczący 
postęp chociaż niezupełny, dokonał się w Prusiech 
przez zwołanie jednego parlamentu, gdy nagle no- 
we wstrząśnienie wyszłe z Francyi przez rewolu- 
cyę lutową wpłynęło na rozwój Niemiec. Owe od- 
bicia agitacyj francuskich były dla nas niebezpie- 
cznemi tylko tak długo, póki byliśmy słabi. Im 
bardziej wzrastaliśmy w siły, tem więcej stawały 
się one dla nas korzystne: ostatnie odbicie (w lip- 
cu 1870) które w zamiarach rządu waszego miało 
być dla nas fatalnem, obiecuje nam dzisiaj następ- 
stwa nierównie szczęśliwsze niżeli poprzednie. Od- 
bicie waszej rewolucyi lutowej dosięgło Niemiec w 
chwili, gdy już zaczynały różne państwa pojmować 
całą bezpłodność usiłowań pojedyńczych w celu 
ugruntowania jedności i pomyślności narodu; prze- 
ważyła więc nagle idea jedności. Idea ta miała po 
raz pierwszy organ polityczny, parlament niemie- 
cki, powstały z wy.orów powszechnych z r. 1848 
i przybrany w Zwierzchność moralną dość wielką, 
aby cofnąć przez czas niejaki wpływ rządów regu- 
larnych. Podczas gdy od r. 1820 - 1830, idea je 
dności żyła przedewszystkiem w studentach, żar- 
towniś mógłby powiedzieć że w r. 1848 przeszła 
do profesorów — jeżeli jak utrzymują, jest coś pro- 
fesorskiego w każdym oświeconym Niemcu. Jednem 
słowem jedność staje,siękwestyą teoretyczną, bardzo 
sumiennie studyowaną, lecz nie przeszła w czyn by- 
najmuiej :$ stracono wiele drogiego cząsu na uzna- 


nie abstrakcyjnego prawa, na rozprawy 0 $. $. kon- 
stytucyi, — dopókąd powoli potęgi rzeczywiste nie 
doszły do tego, aby módz działać i gmach idealny 
nowych Niemiec nie wydobył się z pod kopuły za- 
chmurzonej. 

Z owej wysokości nadpowietrznej ofiarowano ko- 
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błoków, złożył dowód dostate:znego rozsądku przez 
uznanie, że skronie jego nie odpowiadały tćj ko- 
ronie, która zresztą taka jak ją ofiarowano, była 
całkiem ułudną. Staranie, jakie postawi na swoją 
rękę przedsiewziął aby sobie przywłaszczyć część 
tego co mu ofiarowano, spełzły na niczem, nę- 
dzniej jeszcze, aniżeli owe próby jakie czynił lad 
niemiecki, aby się sam ukonstytuował. Podczas 
tych zapasów można się było przekonać coraz lepiej, 
że współzawodnictwo Prus i Austryi było główną 
przyczyną złego na jakie cierpiała. polityka nie- 
miecka. W czasach panowania wpływu metterni- 
chowskiego Austrya ciągnęła za sobą Prusy i upa- 
trywano w tym stanie rzeczy rękojmię porządku 
i bezpieczeństwa: usiłowanie Prus coraz ważniej- 
sze, aby mieć własną politykę, były równie nowe- 
mi jak nieprzyjemnemi Austryi. Wszystko też co- 
kolwiek Prusy chciały utworzyć lub rozwinąć w 
Niemczech, począwszy od Zol/vereinu, było zwal- 
czane potajemnie i otwarcie przez Austryę. Niem- 
cy były odtąd w położeniu wozu do któregoby za- 
przężono dwa konie, jednego z tyłu, drugiego z 
przodu, a że były równosilne, wóz przeto stał nie- 
ruchómy. Każda jednak epoka ma swoich ludzi, 
taka przynajmniej w którćj się spotyka silne cha- 
raktery w sprzyjającem położeniu. i 

Pan ¡Bismark był jednym z tych ludzi, a rada 
związkowa w Frankfurcie przy której przedstawiał 
Prusy, była miejscem najlepszem do zgłębienia we 
wszystkich szczegółach niemieckiej nędzy. Z po- 
czątku jego duma pruska przysięgła się pomścić 
na Austryi upokorzeń jakich od niej kraj jego 
doznał; lecz p. Bismark czuł dobrze, że podnosząc 
Prusy, podniesie także i Niemcy. Z powodu spraw 
szlezwiko-holsztyńskich , udało się na chwilę za- 
prządz oba konie obok siebie; lecz zaledwo osią- 
gnięto cel, a już rozdzieliły się rumaki. Szło więc 
teraz o przecięcie stanowcze postronków, które 
trzymały konia z tyłu wozu; a gdy to się stało, 
konia na przodzie nie wstrzymało nic w pochodzie, 
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, nie było nadziei, że krótkie jego godziny, i że po 


_nój głowio? 


- kowoż jeżeli inni myśl mieli, jeden tylko znalazł 


OZZIE 


: tylko Niemców austryackich, ale nawet państw po- 


4 września w Paryżu dziwnie przypomina nasze 
sierpniowe w 31 roku przygody, tylkoby się wśród 
nas nikt nie znalazł, coby śmiał rzec, że „w Pa- 
ryżu porządek panuje,“ gdy Prusacy tam wejdą, 
chociaż bodaj czy tam nie będzie chadzić o rze- 
czywiste przywrócenie porządku spółecznego. 

Norddeutsche Zeitung, organ hr. Bismarka, któ- 
ra dotąd tylko obelgi miała w zapasie naprzeciw 
nam, stanęła w naszej obronie, potępiając wybryki 
ludności niemiecko-żydowskiej, i to dwukrotnie na 
szybach naszych miast i miasteczek pojawione. 

Przyznać też trzeba, że Księstwo nasze wiele 0- 
kazało miary w tych smutnych czasach, pomimo 
najgłębszego uczucią dla Francyi, a wstrętu dla 
sztandaru i interesów obcych. 50.000 żołnierzy z 
Księstwa ściśle spełniło swój obowiązek w szere- 
gach armii pruskiej, w różnych korpusach i od- 
działach, bo żołnierzy polskich dzielono, o ile się 
dało. W kraju dziennikarstwo, duchowieństwo, 
wszyscy działali w duchu umiarkowania, uspoka- 
jania umysłów rozbudzonych, serc rozbolałych klęs- 
kami Francyi drażnionych. Dziś wobec jeńców fran- 
cuskich pełni się szerokie miłosierdzie, obowiązek 
wdzięczności za tułaczy naszych: dla tego cofnięto 
oficerów francuskich z Poznania, a żołnierze tak 
są ściśle odosobnieni, że tylko przemysłem serca, 
przerzucaniem przez fosy i płoty, darów i lepszej 
strawy, pomoc niesioną być może. 

Listy żołnierzy naszych z szeregów, wszystkie nie- 
omal świadczą o najgłębszem współczuciu dla Fran- 
cyi Tu w Poznaniu na ulicy wiejska kobieta wcisnęła 
dwuzłotówkę mmajorowi francuskiemu w rękę, co go 
do łez wzruszyło. Zołnierzy naszych na linii bojo- 
wej najbardziej boli to, że z katolickim narodem 
walczyć muszą, że na zniszczenie katolickiego kra- 
ju patrzą; atw tem lepszymi są politykami od wie- 
lu francuskich umysłów politycznych. 

W listach landwerzystów przebija się wielka tęs- 
knota do kraju i rodzin, i wielkie są skargi na 
miedostateczności wyżywienia, i to nawet w armii 
oblężniczej koło Metz, gdzie przecież dowóz powi- 
nien być łatwiejszym. 

Redaktor Tygodnia wychodzącego w Dreznie po- 
zwolił sobie napisać o ostatnim okólniku księdza 
Prymasa, że nakazał tłomaczyć ludowi, że to woj- 
na religijaa, kiedy właśnie na wezwanie Władz 
świeckich polecił lud objaśnić, że w wojnie tej nie 
o wiarę idzie. Czy godzi się publicznie podobne 
fałsze szerzyć? Ale dziś fałsze wszędzie górą. 


Rzym 24 września. 


Roma caput mundi! Tak wołają Włosi w upo- 
jeniu, i wielkiemi czcionkami drukują to nowe 
dzienniki rzymskie: 71 Miglioramento, Il Trionfo 
La Capitale, Il Tribuno, Gazetta del Popolo, i 
tutti quanti, które ze wszech stron wychodzą z zie- 
mi, jak grzyby po deszczu. Roma caput mundi; a 
ztąd proste następstwo, że Włosi naród nad naro- 
dami i urodzony przyszły Pan Świata. Nareszcie się 
zjawił, i bierze co mu się należy! Ale gdzie był 
dotąd? Kiedy był pierwszym ? I czy Roma nie by- 
ła dotąd caput mundi ? 

Co innego jest prawdą. Była, była Roma, głową 
świata, ale aż do 20go września; dnia onego by 
nią przestała. Dzień to fatalny dla Romy, gdyby 


chwilowem zaćmieniu nowym blaskiem zajaśnieje 
to słońce, caput et rector mundi. 

Dziwni ci Włosi! Czy myślą, że pod Papieżami 
i przez Papieży Rzym nie był głową świata? Je- 
śli nią nie był, tedy nie wy nią Rzym uczynicie; 
a jeśli nią był, tedy waląc papiestwo, i głowę wa 
licie o ziemię. Czy się wam zdaje, że siebie po- 
stawicie na miejsce tego, c® czyniło Rzym głową 
świeta? i że dość będzie, aby was świat zobaczył, 
i jaż się pokłonił swojćj nowćj, nigdy nie widzia- 


Patrzącemu na to zbliska wszelakiego rodzaju 
uczucia cisną się do duszy. Najbardzićj pobła- 
żające ludzkie uczucie, oburzało się, że ci nowi 
przybysze śród wielkićj rodziny narodów, ci sami, 
którym przynajmnićj dziesięć wieków potrzeba by- 
ło, aby się poczuli jednym narodem, chcą odra- 
zu pierwsze zagrabiać miejsce, i to kosztem cu- 
dzym , kosztem tylu wieków, tylu narodów, całego 
chrześciaństwa. Jest coś w duszy, co się na to mi- 
mowolnie zżyma. To oburzenie rośnie, kiedy się 
widzi, że to dzieci czynią z krzywdą rodzica, i od- 
bierając mu mienie, odsądzają go i od czci je- 


Rzecz to była tak prosta jak jaje Kolumba, zdaje 
się, że na myśl mogło przyjść każdemu, a jedna- 


się człowiek, który umiał odkryć prawdziwy spo- 
sób jej wykonania. \ 

W życiu ludów, jak w życiu prywatnem są chwi- 
le, w których długo przez nas upragniony 
skutek otrzymujemy, ale w tak  niespodziewa- 
nym kształcie, iż go nie poznajemy, a nawet 
odwracamy się od niego z nieukontentowaniem jeźli 
nie z gniewem. Tak było z powodu wojny austry- 
acko-pruskiej z r. 1866 i jej następstw: przynosi- 
ła nam ona, nam Niemcom, właśnie ów rezultat 
któregośmy sobie od tak dawna życzyli, lecz po- 
nieważ nie przynosiła go tak, jakeśmy go chcieli, 
większa część ludu niemieckiego odmówiła przyję- 
cia. Chcieliśmy inauguracyi jedności niemieckiej w 
imię idei, w imię żądania narodu i myśli najwię- 
kszych jego mężów, — a oto siła torowała jej 
drogę krwią i żelazem. My chcieliśmy — bo nic nie 
wstrzymuje popędu czystej idei — chcieliśmy więc 
połączyć wszystkich członków rodziny niemieckiej 
w jedno państwo; a otóż dla zastosowania się do 
warunków rzeczywistości, musieliśmy widzieć nie 


łudniowych po za obrębem nowych Niemiec zosta- 
jących. Trzeba było czasu, aby idealizm niemiecki 
i powiedzmy upór niemiecki, pogodził się z fakta- 
mi; lecz potęga tych faktów, rozum wyższy, któ- 
rego one były wyrazem, są nieprzeparte i wkrótce 
pojęcie naszych własnych interesów rozpostarło 
się w sposób najszczęśliwszy. í 
Do otworzenia oczu najupartszych, przyczyniło 
się nie pomału stanowisko jakie Francya z powo- 
du zaszłych wypadków zajęła; dozwoliła ona na ich 
spełnienie w nadziei, że potrafi zyskać dla Swej 
przewagi wewnętrzne niesnaski Niemiec, a nie u- 
miała ukryć swego nieukontentowania, gdy ujrzała, 
iż ją rachuba zawiodła. Od tej chwili my Niemcy 
mogliśmy doskonałe oceniać nasze polityczne po- 
łożemie, przy świetle sądów francuskich. Na widok 
skwaszonej miny z jaką się Francya krzywiła na 
Prusy i związek północny, na widok przymileń do 
państw południowych, pojęliśmy wkrótce, że spra- 
wa Prus jest sprawą Niemiec; a Sonderbund połu- 
dniowy naraża nas na największe niebezpieczeń- 
stwa. Każde usiłowanie Prus nie na to, aby pań- 
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CZAS z Soboty 1 Października 1870. 


wno nie inaczej poszło. Otóż ludność była przy- 
bita, wszędzie z prawdziwym żalem żegnała od- 
prawiające się władze papieskie ; odprowadzała je 
nawet za miasto z oznakami czci i przywią- 
zania, wołając smutne zarazem i wesołe: „do z0- 
baczenia się!* W Frosinone kilku „oswobodzicieli* 
wpadło konno do miasta uprzedzając wojsko, i wo- 
łało przebiegając ulice „Naprzód!“ na przyjęcie 
dei liberatori! Nikt się nie ruszył. Tymczasem woj- 
sko czekało za miastem na wyjście zapraszających. 
Trzeba było koniecznie coś uszykować. Zawołaao 
na bandę, to jest na muzykę miejską. Ale człon- 
kowie bandy pochowali się. Stawiło się dwóch czy 
trzech, wytaszczono jeszcze kilku, i zamiast bandy, 
tułów jej niekształtny ruszył przecie naprzód. By 
ła tedy muzyka, ale taka muzyka jaki i tryumf. 
Ojciec święty rozjaśnił uśmiechem czoło, kiedy się 
o tych szczegółach dowiedział, a nawet je z pe- 
wnem upodobaniem opowiadał jednemu 2 moich 
znajomych. W tak smutnem jego położeniu i żal 
niemy dzieci jest pociechą dla Ojca. 

A tu tymczasem po włoskich dziennikach wszy- 
stkie najwyszukańsze wyrazy ich dźwięcznego ję- 
zyka, skrzętnie wynalezione w jakimś ich Gradus 
ad Parnassum, ledwie wystarczają na oddanie te- 
go, co się dziać miało w tem spotykaniu się braci 
z braćmi, wolnych z oswobodzonymi; jak gdyby 
kto im był przeszkadzał i pierwej się widywać. 
Nic nie było podobnego, powtarzam przy pierw- 
szem spotkaniu. Co potem zaszło, nie wiem; ale 
niezawodnie nic lepszego dla przybyłych ani świe- 
tniejszego niż to co w Rzymie. Otóż w Rzymie tak 
rzeczy stanęły. w, 

Lecz wolę wam dzisiaj ten list wyprawić, bo 
już godzina poczty wieczornej. W jutrzejszym re- 
sztę dopowiem. 


szcze; a dochodzi ono szczytu, kiedy się słyszy, co 
przytem mówią, że same kłamstwa mówią, że w ich 
ustach prawda nawet staje się kłamstwem, a wszy- 
stkie ich piękne słowa i czołobitne pokłony tyląż 
obelgami i okrutnem naigrawaniem. 

Od dwóch dni mamy dzienniki, owe o których 
wspomniałem. A dodać do nich potrzeba, i na cze- 
le postawić Gazzetta uffiziale, zastępującą miejsce 
dawnego Giornale di Roma urzędowego. To do 
nich się stosuje co rzekłem, że wszystko kłamstwa; 
do nich, a najbardzićj do urzędowego : że pod je- 
go piórem sama prawda kłamstwem wierutnem. 
Nieszczęsna sprawa, która się znajduje w takićj 
konieczności. 

Mam sobie za obowiązek objaśnić publiczność 
naszą, polską chrześciańską publiczność, o prawdzi- 
wym stanie rzeczy. 

Wiele tedy w tych dziennikach jest mowy, a na- 
stępnie we wszystkich innych dziennikach włoskich, 
o manifestacyach rzymskich, o radości, o tryumfie. 
Pisałem wam, jak tu było przed przybyciem „o 
swobodzicieli*: ale widzę, żeście moich listów nie 
otrzymali. Jeszcze przed samem przerwaniem ko- 
munikacyj pocztowych posłałem wam był list da- 
towany 6go września ; tymczasem po ich przywró- 
ceniu otrzymawszy Czas aż do 20go września je- 
szcze go wydrukowanego nie widzę. (Doszedł pó 
źno, podany 28go Red.) Drugi list wam pisałem 
podczas naszego obsaczenia, i ten dwiema droga- 
mi przesłać wam usiłowałem. (Nie doszedł Red.) 
Była tu wtedy uroczysta chwila i pocieszająca każ- 
dego chrześcianina i wiernego syna kościoła. Do 
tego wszystkiego com wam tam donosił, dodać mu- 
szę, że przez ten przeciąg czasu Papież. często się 
zjawiał na ulicach Rzymu, co drugi dzień niemal 
czyniąc wycieczki po południu do tego lub owego 
kościoła. Za każdym razem występowała na ulicę 
improwizowana na razie ale tem wspanialsza ma- 
nifestacya. Były to zupełnie samorodne, dobrowel- 
ne oznaki publicznego ducha Rzymian, a zawsze 
wybuchające i streszczające się w owem raz przy- 
branem haśle: Viva il Papa Re! Spotkałem raz 
przytem pewnego zuajomego Rosyanina: dziwował 
się bardzo téj rzeczy a jeszcze więcćj jego żona, 
będąc oboje pod wrażeniami tego co piszą dzien- 
niki liberalne, a mając przed sobą taki oczywisty 
przeciwny dowód, i to w tak ważnćj i stanowezćj 
chwili, kiedy Włosi pod murami. Nie mogli wyjść 
z podziwienia. Chciałbym był, żeby się tu była 
znajdowała pewna część naszćj publiczności, podo- 
bnież jak ten Rosyanin myśląca przedtem o ludno- 


Kraków 30 września. N. Pan mianował ko- 
mendantem 59 galicyjskiego batalionu obrony kra- 
jowej w Przemyślu majora Alojzego Heitschla 
v. Ghonau; komendantem zaś 73 batalionu obro- 
ny krajowej w Stanisławowie majora Edwarda 
Calvasa, — obudwóch zostających w stanie spo- 
czynku. 


Wiedeń 29 września. Podajemy dzisiaj re- 
skrypt cesarski odczytany na posiedzeniu 
sejmu czeskiego tak jak go przynosi urzędowa Wie- 
ner-Abendpost : 


rządów konstytucyjnych w prawo publiczne monar- 
chii. Obrona i opieka, jakićj nasza władza cesar- 
ska zawsze użyczała królestwu czeskiemu, nie po- 
winna być zmniejszoną przez udział, jaki repre- 
zentacya Czech powołaną jest brać w najważniej- 
szych czynnościach życia publicznego łącznie z in- 
nemi ludami państwa. 

Gotowi jesteśmy każdej chwili zwrócić chętnie 
uwagę naszą na słuszne życzenia; a skłonność na- 
szą do poddania pod rewizyę stosunków Czech do 
ogółu monarchii wyraziliśmy wielokrotnie. Skargi 
na niedokładność ordynacyi wyborczej z 26go lu- 
tego nie pominęliśmy bez uwagi. Troskliwem też 
Naszem staraniem będzie uzasadnionym skargom 
i roszczeniom Naszego Królestwa Czeskiego wy- 
mierzyć sprawiedliwość, o ile takowe dadzą się po- 
godzić, z inieresami i bezpieczeństwem, oraz po- 
trzebnem stanowiskiem potęgi całego państwa. Nic 
nie może być dla Nas pożądańszem, jak trwałe 
zaspokojenie Naszego ludu czeskiego; nic więcej 
upragnionem, jak wierne przywiązanie Czechów 
widzieć w niezaprzeczonych formach prawa zwró- 
cone ku usługom nie tylko dla szczuplejszej 0j- 
czyzny swojej, ale i dla ojczyzny wspólnej. 

Nie zapoznajemy istnienia zamętów ubolewania 
godnych, jakie przez ciężkie przesilenia wewnętrz- 
ne wielokrotnie w publicznem zaszły prawie. Wsze- 
lako z pośród zamętów i sprzeczności występuje 
właśnie jako punkt niewzruszony Nasze słowo ve- 
sarskie z d. 20 października 1860 r., słowo przy- 
łączonych do tego dyplomu ustaw zasadniczych 
państwa z 26go lutego 1861 i21go grudnia 1867 r. 
Byłoby to odmawiać temu słowu świętości uroczy- 
stego zobowiązania korony, byłoby to silną i za- 
pewnioną podstawę prawną zamieniać na chwiejno- 
ścią wątpliwe, zaprzeczane i krzyżujące się ro- 
szczenia, gdyby chciano upragnione ze wszech stron 
porozumienie spełnić na innej podstawie, nie zaś 
na tej, jaką daje obowiązująca konstytucya. 

Reprezentacyi Naszego Królestwa Czeskiego da- 
ną jest wszelka sposobność do skutecznego wyra- 
żenia Życzeń i potrzeb Czech; niechaj sejm pe- 
wnym będzie przytem lojalnego wsparcia rządu i 
przychylności Naszych ludów. Jeźli zaprzeczy u- 
działu, jeźli wzgardzi wstąpieniem na drogę, którą 
konstytucya otwiera żądaniom uprawnionym, nate- 
dy bierze na siebie cięzar odpowiedzialności wzra- 
stający z groźnym historycznym rozwojem. 

Jeszcze raz zwracamy uwagę sejmu Naszego kró 
lestwa czeskiego na pełne następstw znaczenie 
chwili obecnej. Tem gorętsze jest Nasze życzenie, 
tem więcej uprawnione nasze oczekiwanie ujrze- 
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kawalerski orderu Franciszka Józefa za długoletnią 
i pełną zasługi pracę w naukowych zakładach 
wojskowych. 


| owo l: A R NE A AJ 
Teatr wojny. 


Im dłużej trwa krwawa, wytępiająca wojna obe- 
cna między Prusami i Francyą, tem zawikłań- 
szy i niepewniejszy staje się jej rezultat. Czy 
Francya po ogromnych stratach, jakie poniosła, po 
upadku Strasburga, swego przedmurza od strony 
Niemiec, po kapitulowaniu Toulu, najważniejszej 
zawady dla Prusaków w komunikacyi z własnym 
krajem, znajdzie w sobie, nie powiemy, dostate- 
czną siłę, gdyż kraj bogaty i wielki byłby jeszcze 
zdolny jej dostarczyć, ale niezłomną wytrwałość 1 
energię, której brak dotąd był wszystkich jej klęsk 
powodem? Czy zdoła w tej stanowczej chwili przy- 
wrócić a raczej stworzyć przez lat tyle skarbów 
porządku wobec niszczących dział, iglicówek i ba- 
gnetów pruskich? Czy to zdoła uczynić wobec spa” 
raliżowania najgłówniejszych sił swoich militarnych 


w chwili, kiedy nieprzyjaciel coraz większe po u-- 


padku dwóch ważnych fortec, będzie mógł zgro- 
madzić pod Paryż zastępy i mordercze przyrządy 
oblężnicze? A jeżeli, pomimo wysileń rozbudzonego 
ducha poświęceń i rycerskiego męztwa, Francya 
nie zdoła u bram Paryża pokonać najezdzcy, któ- 
rego żądza podboju wzmagać się będzie w miarę 
odnoszonych zwycięztw, jeżeli w końcu zmuszoną 
się ujrzy, jak Toul i Strassburg, przyjąć warunki 
zwycięzcy i zawrzeć pokój, to czemże stanie się 
wtedy w poczecie mocarstw europejskich? Nie dyk- 


tować, jak dotąd, prawa Europie, lecz przyjmować” * 


by je musiała od dumnego i silnego sąsiada. Kto 
nią będzie rządził w tej alternatywie, bo wiadomo, 
że Bismark nosi się z myślą przywrócenia w osta- 
tnim razie obalonych rządów Napoleońskich, jeżeli 
innym sposobem nie będzie mógł osiągnąć i dla 
Prus dziś upragnionego pokoju? Czy dynastya Na- 
poleońska może dziś na dłuższy czas, po tem, c0 
się stało, rządzić we Francyi? czyż nie podniosą 
głowy stronnictwa, aby doj reszty wewqętrznym zā- 
mętem zmusić kraj do przyjęcia swych kombina- 
cyj. Które z tych stronnictw zdoła zresztą najży- 


„| wotniej przeprowadzić swoje zabiegi? Już dziś za- 


czynają się odzywać milczące od dawna głosy pre- 
tendentów. Nie stałażby się Francya tem na dłu- 
gie czasy, czem jest Hiszpania, igraszką intryg 
bez możności nawet utworzenia sobie rządu? Obraz 


Ści rzymskićj; nie watpię, że z podobnąż do jego 
dobrój wiary byłaby się przyznała, iż ją straszli- 
wie w błąd wprowadzono. 

Otóż wtój samćj, chwili kiedy się to tutaj dzia- 
ło, włoskie dzienniki głosiły, że tu nie wiem jakie 
nieporządki, a sam rząd włoski na nich się opie- 
rał, by usprawiedliwić swoje wkroczenie. Co zaś 


w swoim liście do Papieża śmiał do niego, wbrew 
prawdzie, tym samym językiem przemawiać. 
„Otóż Ojcze Najświętszy, tak prawi w swym li- 
cie, usposobienia umysłów ludności przez Waszą 
SŚwiątobliowość rządzonych... są zarzewiem zaburzeń 
i niebezpieczeństw dla każdego widocznych. Przy- 


ć|padek albo wzburzenie namiętności mogą doprowa- 
dzić do gwałtów albo do przelewu krwi, a jest 


moim i twoim obowiązkiem, Ojcze Święty, niedo- 
puścić tego“. A 1 
Nie chce się wierzyć oczom swoim, czytając coś 


wszelką miarę przechodzi tedy to, że król nawet 


„Wyrażone w najpoddańszym adresie sejmu na- 
szego królestwa czeskiego zapatrywania i Życzenia 
przyjęliśmy z tą uwagą i z tym głębokiem zasta- 
nowieniem, które jest zawsze obowiązkiem naszym 
względem oświadczeń ludów. í 

Z zadowoleniem powitaliśmy przytem wierne 
przywiązanie do nas i do sprawy naszego domu, 
objawione w adresie w sposób lojalny, a żywem 
zaspokojeniem napełnia nas uznanie faktu, że po- 
łożenie obecnćj chwili wymaga bardzićj niż kiedy- 
kolwiek jednozgodnego współdziałania wszystkich 
ludów monarchii. 

Opierając się na tem, mogliśmy oczekiwać ze 
strony sejmu czeskiego czynu, któryby odpo- 
wiedział tym uczuciom. Pomimo tego, sejm powo- 
łując się na własne prawo publiczne naszego kró- 
lestwa czeskiego, odmówił wyborów do Rady pań- 
stwa i doradzał nam wstąpienie na drogi, które 
leżą po za konstytucyjnem prawem Naszemu ber- 


nia w tak ważnej chwili zgromadzonych około Nas 
prawnych reprezentantów całej monarchii. 

W tym duchu wzywamy ponownie sejm Naszego 
królestwa czeskiego do niezwłocznego podjęcia wy- 
borów do Rady państwa i przesyłamy członkom 
sejmu Nasze cesarskie i królewskie pozdrowienie. * 

— Na wczorajszem czwartem posiedzeniu Iz- 
by deputowanych był na porządku dziennym zna- 
ny wniosek Dra Rechbauera, aby odroczyć po- 
siedzenia Rady państwa dopóki Czesi w niej nie 
zasiędą. Po krótkiem uzasadnieniu wniosku przez 
wnioskodawcę, przystąpiono do głosowania, po któ- 
rem wniosek ten przyjęto 68 głosami przeciw 65; 
poczem zawieszono posiedzenie na pół godziny, 
aby deputowani porozumieć się mogli co do wybo- 
ru komisyi nad tym wnioskiem naradzać się ma- 
jącej. Rezultat wyborów był następujący; wybra- 
ni zostali na 136 głosujących: Rechbauer 134 gło- 


ten jest tak sinutny, że wolimy na przypuszczenie 
zapuścić zasłonę; i czekać na to, co Opatrzność 
przeznaczyła dla narodu, który był dotąd pocho- 
dnią cywilizacyi i obrońcą prawa i wiary. Jeżeli 
Francya wyjdzie obronnie, to nieszczęścia przebyte 
pomimo strat poniesionych, odrodzą ją i wytępią 
złe, a rozkrzewią i spotęgują to, co było dobrego 
w charakterze ludu francuskiego. 

Jak wiele schodziło się przyczyn, aby sprowa” 
dzić niepowodzenia Francyi i jak pod każdym pra- 
wie względem przebijała się nieporadność w za 
rządzie i dowództwu wojskowym, z czego tak ogro- 
mne poźniej wynikły klęski, świadczy list oficera 
francuskiego pisany 26 sierpnia z Semuy w depar- 
temencie Ardenów a wydrukowany w Timesie. 

Jeżeli ci nietajny przebieg tego co się dzieje, 
musiałeś przyjść do przekonania, że popełniamy 
błąd za błędem, głupstwo jedno za drugiem i że 


łu podległych królestw i krajów, i których trzy- 
manie się mogłoby tylko doprowadzić dv zawikłań 
przez nowe naruszenie prawa. 

Swiadomi jesteśmy dobrze blasku, jaki rzucała 
korona naszego królestwa czeskiego na znaczenie 
i potęgę monarchii naszćj. Gotowi nawet jesteśmy 
zaręczyć temuż na nowo i niezłomnie nierozdziel- 
ność i niemożność pozbycia się kraju i podobnie 
jak za naszych dostojnych przodków koronacya 
koroną czeską ma stać się świetnym wyrazem ści- 
słego połączenia się monarchy z ludem Czech. 
Przypominamy jednak sejmowi, że stosunek kraju 
do monarchy ze stosunkami, jakie tenże, szczegól- 
nićj przez sankcyę pragmatyczną wchodząc do mo- 
narchii, przyjął na siebie, nietylko obowiązki ko- 
rony, ale zarazem i liczne prawa w sobie mieści, 
których pełnienie wyłącznie w osobie wspólnego 
monarchy spoczywa. Bł: 

Z radością zrzekliśmy się wyłączności tego zwy- 
czaju, wypowiadając naszą wolę, aby za zgodą z 
życzeniami i potrzebami ludów wprowadzić zasady 


podobnego. Jest to po prostu i fałsz i obelga: fałsz, 
bo tak nie było; obelga, bo w oczy wyrzuca i skła- 
da winę na rządy tego, którego nazywa jeszcze 
Jego Swiątobliwością. Teraz rozumiemy, dla tzego 
Papież czytając zawołał: „Groby pobielane !* 

Cały list jest taki; ale go wam nie posyłam w 
tłómaczeniu, boście go już pewno z obowiązku 
dziennikarskiego podali osobno, wyjąwszy z dzien 
ników florenckich. Tę tylko dodam uwagę, że mo- 
gliście się z czytania tego listu przekonać, iż to co 
o nim mówiono po Rzymie, a o czem wam byłem 
donosił, było dosyć dokładne. 

Lecz nie tylko w Rzymie nie było nic podobne- 
go, o czem mówi list królewski, bo jeszcze tem bar- 
dziej nie było nic podobnego po prowincyach. Bajki 
są najzupełniejsze, co piszą 0 manifestacyach po 
miastach i miasteczkach. Mam wiadomości zupeł- 
nie pewne z Terracina, z Viterbo, Z Frosinone, z 
Velletri, to jest właśnie z punktów środkowych; 
o Civitavecchia mniej wiem, bo mógłbym powiedzieć, 
że huk dział zagłuszył wiadomości, ale i tam pe- 


stwa południowe zmusić do przystąpienia do tegoż 
związku, ale tylko, aby bramę do tegoż pozosta- 
wić otwartą, podejrzywane było przez Francyę: na- 
wet z powodu przedmiotów całkiem polityce obcych 
jako to: subweneyi na kolej żelazną Śgo Gotarda, 
piał zaraz kur galicki wojennego kuranta. Od u- 
padku Napoleona I Francya po trzykroć zmienila 
swoją konstytucyę. Niemćtom nigdy na myśl nie 
przyszło, czynić jej trudności w tym względzie; u- 
znawały one zawsze prawo sąsiada do zmieniania, 
wnętrza swego domu stosownie do potrzeb i zwy- 
czajów, a nawet według kaprysu. Jest że czem in- 
nem to, co Niemcy uczyniły w r. 1866 i nastę- 
pnie? Reparacye wykonywane przez nas w budyn- 
ku, w którym wyraźnie mieszkać nie możua było 
— ściany któreśmy wznosili, belki któreśmy wcią- 
gali, mury któreśmy stawiali — czy to wszystko 
wstrząsało domem sąsiada? odbierałoż mu powie- 
trze i światło, narażałoż go na pożar ? Bynajmniej; 
lecz dom nasz wydawał mu się za pięknym; on 
chciał posiadać dom najlepiej zbudowany i najwyż- 
szy z całej ulicy, a zwłaszcza nie trzeba było, aby 
nasz stał się zbyt mocnym, nie powinno było nam 
być wolno zamykać go. Sąsiad miał w nieskoń- 
czoność utrzymać przywilej zabierania w nim sto- 
sownie do okoliczności lub fantazyi, kilku pokoi 
na swój użytek, tak jak to czynił był już nie raz. 
A przeciez nie myśleliśmy nawet w naszym pro- 
jekcie restauracyi, domagać się tych części na- 
szego gmachu, które ów gwałtowny sąsiad był za- 
brał w innej epoce; pozostawialiśmy mu je, uwa- 
żając tę sprawę za przedawnioną; teraz wyznaję, 


powiększyła swą potęgę polityczną, ale najgłębszy 
cios zadała swym interesom duchownym i moralnym. 
Na koniec co się tyczy zdolności politycznej, długo 
pozostawaliśmy w tyle, ale dziś przynajmniej na 
równi jesteśmy z Francuzami. Zdawało się, że re- 
wolucya z 1789 r. wyprzedziła nas nieco i zawdzię- 
czamy jej sami zerwanie nie jednych okowów, któ- 
reby nas były długo jeszcze krępowały; lecz to, co 
od tego czasu widzieliśmy we Francyi, nie może 
zaprawdę wzbudzać u nas zazdrości. Rządy umiar- 
kowane istnieją w owym kraju jakby tylko na to, 
aby je podkopać i obalać, aby się rozwiały w a- 
narchii, tak jak ta ma przepaść w despotyzmie. 
Monarchia konstytucyjna, którą pan porównie ze 
mną uważasz za formę rządu, jedynie dla Europy 
stosowną, (wyjąwszy kilku wypadków) zdołaż się 
kiedy zakorzenić we Francyi? Sam pan o tem 
wątpisz w wyboranem-piśmie, któreś w tym przed- 
miocie ogłosił, a przynajmniej, pragniesz tego wię - 
cej aniżeli się spodziewasz. j t 
Czyż potrzebuję mówić Szanowny Panie, że nie 
zapoznaję bynajmniej licznych zalet narodu fran- 
cuskiego, że widzę w nim członka istotnego i ko- 
niecznego w rodzinie europejskiej, żywioł dobro- 
czynny dla ogółu? Nie potrzebuję tego czynić, tak 
jak pan nie potrzebujesz mię zapewniać o swej 
przychylnej bezstronności dla narodu niemieckiego; 
ale narody jak indywidua mają wady swych zalet, 
a nasze dwa narody odebrały od wieków różne wy- 
chowanie, a raczej nawet całkiem przeciwne. My, 
w twardej szkole nieszczęścia 1 wstydu, w której 
najczęściej wasi współrodacy, byli naszymi peda- 


sami, Grocholski 133, Kuenburg 132, Brestel 129, 
Zyblikiewicz 128, Mende 73, Eichhoff 70, Sturm 
69, Vidulich 70 głosami. 

W końcu posiedzenia wniósł deputowany Gio- 
vanelli, aby na posiedzeniach komisyi mogli być 
obecni wszyscy członkowie Izby. Wniosek ten 
odrzucono 68 głosami przeciw 66. Przyszłe posie- 
dzenie nieoznaczone 

— Minister wyznań i oświecenia nadał opróż- 
niong posadę nauczyciela przy gimnazyum nie- 
mieckim w Bernie profesorowi gjmnazyalnemu 
w Czerniowcach Franciszkowi Hiiblowi; cztery 
zaś posady nauczycielskie extra statum obsadzić 
się mające otrzymali: profesor w szkole realnej 
greck. orient. w Czerniowcach Dr Edward S chre- 
der, oraz suplenci: Dr Karol Dittrich, Franciszek 
Saliger, Jan Siebenhuener. 

— Jenerał 
nym został na własną prośbę w stan spoczynku. 


nasze wielkie głowy wojskowe i polityczne, rzec 
można, zdziecinniały. Cała Francya odurzona po- 
dwójną porażką naszą pod Fróschwiller'i Forbach 
traci głowę; nasi chełpliwcy nie spodziewali się te- 
go, zdawało im się, że dojść do Berlina łatwiej niż 
z Aten do Koryntu. Mieli oni przeto wszystko za 
stracone, a jednakże porażka, jakkolwiek wielka, 
mogła być powetowaną. Na nieszczęście nie mie- 
liśmy jenerałów, a cesarz pod ciosem tym ugiął 
się więcej niż cały kraj. Jego to bez wątpienia 
wina, że podczas gdy Mac-Mahon uciekał z naszym 
złamanym korpusem, główna armia nasza tak głu* 
pio przylgnęła do twierdzy, że stała się po prostu 
jej załogą. której zawadza zbytnia liczba, niemo- 
gąca posiłkować się ani żywnością ani amunicyą. Po- 
zostać w Metz, kiedy Prusacy szli ku Nancy i 
przechodzili Mozelę pod Frocard, to istne szaleń- 


major Antoni Dormus przeniesio- | stwo, quem perdere vult, lupiter dementat, armia 


Bazaina całkiem obsaczona wpływa na nasze ru- 


— Kapitan pierwszej klasy Karol Iwański z|chy, gdyż zbawienie Francyi zawisło od połącze- 
pułku piechoty (deutschmeister) otrzymał krzyż |nia się naszego. 


le cywilizacyi, popęd do brania w opiekę innych 
narodów i do ich wyzyskiwania — błędy te, któ- 
re leżą w naturze francuzkiej, tak jak poprzednie 
w naturze niemieckiej, żywione były tak starannie 
przez Ludwika XIV przez Napoleona I i przez te- 
go który spodziewam się będzie ostatnim, że cha- 
rakter narodowy został bardzo mocno naruszony. 
Zwłaszcza też sława, którą Świeżo jeszcze jeden 
z ministrów nazwał, pierwszem słowem języka fran- 
cuzkiego, a która przeciwnie jest jego najgorszym 
i najszkodliwszym wyrazem, a naród dobrze by 
uczynił by ten wyraz raz na zawsze ze słownika swe- 
go wymazał: bo nieprawdaż, że jest ona owym ciel- 
cem złotym przed którym wasz naród przez wieki 
tańcował — Molochem, któremu niósł w ofierze i 
niesie dziś jeszcze tysiące swych synów i synów 
sąsiednich narodów -— błędnik, który zawsze potra- 
fił odciągnąć wasz naród z pola błogosławionej 
pracy, aby go sprowadzić w puszczę, a nieraz po- 
pchnąć aż na brzeg przepaści? Lecz kiedy poprze- 
dzający monarchowie (Napoleon I szczególnie), sa- 
mi opętani przez tego narodowego szatana „byli 
aż do pewnego stopnia naiwnymi w swych 
niesprawiedliwych wojnach — Napoleona obecnego 
popycha do podniecania ciągle namiętności na- 
rodowej żądzy do blasku, sławy i zdobyczy, za- 
miar samowie !ny i wyrafinowany, aby naród wpro- 
wadzić w obłęd na korzyść rachuby zimnego sa- 
molubstwa i odwrócić jego uwagę od wewnętrzne- 
go upadku moralnego i politycznego. Taktyka ta 
udała mu się przeciw Rosyi w Krymie, przeciw 
Austryi we Włoszech: w Meksyku znaczącego do- 
znała niepowodzenia; wobec Prus sposobną pomi- 


przeleciał nad Niemcami jak wiatr burzy, a pier- 
wsze nasze zwycięztwa są już dla nas pewną rę- 
kojmią powodzenia dla potężnego narodu, który 
walczy za swe prawo. Cel który osiągnąć chcemy, 
jest jedynie równość ludów europejskich i to bez- 
pieczeństwo, którego nasz naród używać nie zdoła, 
dopóki niespokojny sąsiad może według swego wi- 
dzimisię przyjść zamącić pracę naszą spokojną i 
pozbawić nas jej owoców. Lecz na to chcemy rę- 
kojmi i dopiero gdy takowe otrzymamy, będzie 
mogła być mowa o przyjaznem porozumieniu się, 
o wspólnem działaniu dwóch ludów w kierunku 
wysokiej oświaty i prawdziwej cywilizacyi. Wtedy 
dopiero — gdy niebezpieczne drogi zamkną się przed 
ludem francuskim — ale tylko wtedy będzie on pra- 
wdziwie mógł dać ucho głosom takim jak pański, 
który mu wskazywał zawsze dobrą drogę, drogę 
surowej prący nad sobą samym. 

Napisałem więcej niż chciałem, więcej może ani- 
żeli wypadało; ale nasze położenie polityczne nie- 
mieckie przedstawia się zwykle cudzoziemcom dość 
mglisto; chcąc je rozświecić trzeba koniecznie brać 
rzeczy Z daleka. Zadziwisz się pan może, iż to 
pismo dójdzie pana za pośrednictwem dziennika. 
W czasach mniej wzburzonych byłbym się nieza- 
wodnie zapewnił o pańskiem przyzwoleniu; lecz w 
obecnych okolicznościach zanimby moje pytanie 
rąk jego doszło, a pańska odpowiedź moich, wła- 
ściwa chwila minęłaby. Sądzę zaś, że bez pożytku 
nie będzie, gdy w obecnem przesileniu dwóch lu- 
dzi należących do współzawodniczących narodów, 
ludzi niepodległych i wszelkiemu duchowi stron- 
nictwa obcych, wymieni swe zapatrywanie się bez 


skoro się odwołał do miecza, przebudzają się da- 
wniejsze wymagania. Š 
Francya nie chce zrzec się swej przewagi w Eu- 
ropie, wtedy zaś tylko jeźli ma prawo do tej prze- 
wagi, ma oraz prawo wdawać się w nasze wewnętrz- 
ne sprawy. Lecz na czem się opiera to mniemane 
prawo? Co do powszechnej oświaty, Niemcy są od 
dawna co najmniej na wysokości Francyi; najbar- 
dziej upoważnieni przedstawiciele literatury francu- 
skiej uznają, że nasza nie ustępuje jej w niczem; 
a co się tyczy nauki i wychowania rozszerzanego 
zarówno wszędzie, które cywilizacyą 1 moralność 
we wszystkie klasy ludności wprowadzają, najlepsi 
obywatele Francyi zazdroszczą nam ich od dawna. 
Odpychając protestantyzm, Francya bez wątpienia 


gogami i nauczycielami dość surowymi -— wyuczy- 
liśmy się poznawać nasze wady główne i dziedzi- 
czne, nasze marzycielstwo, naszą powolność, a 
przedewszystkiem nasz brak jedności. Nauczyliśmy 
SIę poznawać te wady, i uznawać je za takie jakie 
są, za przeszkody dla pomyślności narodowej; sku- 
piliśmy się więc w duchu, poszliśmy w zapasy 
z temi wadami i starali się ciągle z nich wyleczyć. 
Gdy przeciwnie wady narodowe Francyi utrzymy- 
wane były przez cały szereg monarchów francuz- 
kich; sprzyjało im powodzenie, a nieszczęście ich 
nie usunęło. Ubieganie się za blaskiem i sławą, 
żądza odznaczenia się nie przez pracę spokojną 
na wewnątrz, ale przez awanturnicze przedsięwzię- 
cia na zewnątrz, uroszczenia zuchwałe stać na cze: 


z AA | 


nął on chwilę. Na początku tego roku można było 
mniemać, że zamyślał na prawdę zmienić drogę 
i zwrócić się do wewnętrznych reform w kierunku 
rozsądnej wolności, można było mniemać, dopókąd 
odwołanie się do plebiscytu nie dowiodło Światu 
całemu, że Napoleon III został tym samym jakim 
był dawniej. Odtąd wszystkiego dla Niemców mo- 
żna się było obawiać, wszystkiego się obawiać, al- 
bo powiedzmy lepiej wszystkiego się spodziewać. 
Jedność której chciał przeszkodzić, mamy ją te- 
raz; zuchwałe wyzwanie króla Pruskiego było na- 
tychmiast zrozumiane przez ostatniego chłopa z 
Marchii Brandeburskiej, jak przez królów i ksią- 
żąt na lewym brzegu Menu. Duch z 1813 i 1814 r. 


namiętności, lecz z całą otwartością, na przyczyny 
i na doniosłość obecnej walki; słowa te bowiem 
które skreśliłem, nie osięgną zupełnie swego celu, 
jeżeli pana nie skłonią do podobnegoż wynażenia 
uczuć ze stanowiska jakie zajmujesz. 

A teraz Szanowny Panie przyjm zapewnienie 
mego uszanowanią i zachowaj w pośród wrzawy 
wojennej, przyjaźną sympatyę dlu przywiązanego. 

D. F. Strauss. 

Rorschach na brzegu jeziora Konstancyeńskiego 

12go sierpnia 1870 r. 
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yma się, gdyby armia nasza byłą pobitą nad 
Menzą. 
da ze położenie nie jest więc pocieszające, a je- 


Dołączyć z dwiema częściami naszej armii i nie dać 
ich zgnieść jednej po drugiej siłom dwójnasób lub 
tójnasób liczniejszym jak pod Froschwilier. Nie 
Wiem, gdzie jest Bazaine, lecz jest zawsze obsa- 
Czony w Metz, nie da nam pomocy w nabliższej 


sunąć się ku Mezićres i uderzyć równocześnie 


z 

krem położeniu. Lecz mieć będą zawsze odwrot 
żapewniony do armii królewicza, który ma się znaj- 
dować pod Vitry le Français. 1 


Warunkach uwolnić od pogromu naszych gości, 
lecz sądzę, że odjęłoby im chęć pochodu na Pa- 
tyż i zmasiłoby ich do odwrotu ku granicy. Oto 
ladzieja, jaką mieć można; lecz wyznaję, że u 
Względniając przeszłość i nadzwyczajność wypad- 


ano jeszcze dostatecznie zorganizować 1g0 kor- 
Pusu, że brak nam dział i mnóstwa koniecznych 
rzeczy? Nie wiedzą również, czem nas wyżywić, in- 


Wna nie ma we Francyi ani telegrafów ani kolei 
żelaznych. 
. Nadto nie wiedzą o godzinie 4 wieczorem, gdzie 
Jutro udać się ma wojsko i nie mogą uprzedzać 
Merów wsi, robić jakichkolwiek zapasów ani je 
Edziegolwiek przesyłać, jeżeli się je przypadkiem 


Wet nabojów. Nie wiem, czy Bazaine ma ich wię- 
tej, niż potrzeba na bitwę jednodniową. Chcieli- 
my 
 brzejść przez Verdun i według mnie lekkomyślnie 
borzucono myśl zaopatrzenia go w amunicyę. Mo- 


Thionville, 


ls 
ty Canrobert miał Świetną myśl na dwie części po- 


trzeba było tracić chwili, tylko pójść na Verdun i 
starać się oswobodzić Bazaina. Na nieszczęście ce- 
Sarz myślał tylko o sobie, nie pojmując, że inte- 


ch 


Miarzę zasłonięcia tylko Paryża, zostawiając Ba- 


skoro się dowiedzą w Paryżu, że już przyszło tyl- 
j a tlicy bronić, i że położenie armii w Metz 


z% Bazainem, lecz wiele już czasu stracono, marsze 
n 


> Mezitres okrążające Argony, od dziś 


R jemy się wprost ku wąwozom tego lasu. 


stwa, wiedzą bez wątpienia gdzie jesteśmy, gdzie 
Jest Bazaine (co dowodzi, że są mądrzejsi od mas) 


denin się. Być więc może, że jesteśmy w prze- 


Nie 


Dodać do tego należy, że nic nie staje na zawa- 


Willer 180,000 ludzi, bądź złączyć się z obu inne- 


Gdy zgromadzono w Uhalonie cztery korpusy; 
2y, By, 7y, i 12, nielicząc w to części 6go, któ- 


lelić i jedną z nich zaprowadzić pod Metz, nie- 


8 
wil 
Poczęto się więc cofać ku Reims zrazu w za- 


jego jest ten sam, jak całej Francyi w tej 
i. 


la nieszczęsnemu jego losowi. Na szczęście ra- 
ministrów oświadczyła, że dynastya upadnie 


st rozpaczliwe. To wlało nieco ducha w nieszczę- 
liwego naszego monarchę, który nieśmiąc wrócić 
0 Paryża, wlókł się za armią. Zmieniono więc 
i otóż jesteśmy w drodze, aby się połączyć 


ze są trudne, gdyż niewiadomo jak żyć, a pla- 
Y zmieniają codzień. 
Reims miano się zwrócić na Montmedy potem 
rana 


Sacy, którzy się dokładnie wywiadują, którzy 
tają swych eclaeurireurow 0 dwa lub trzy etapy 
aprzód i zorganizowali obszerny system szpiego- 


Uczynią wszystko, aby przeszkodzić naszemu po 


niu bitwy przeciw wszystkim siłom pierwszej i 
giej armii, to jest po stratach dawniej dozna- 
Ych, przeciw przynajmniej 200 tysiącom ludzi, 
ieważ cyfra obu armij była pierwotnie 260,000 
sądzę aby nas było więcej nad 120,000 z 
załkiem Mac'-Mahonem, a artylerya pruska ma 
oczną nad nami korzyść, tak co do liczby jak 
do wartości dział i zręczności artylerzystów. 


ie 3ciej armii pruskiej, która liczyła przed Fiósch- 
armiami między Bazainem i nami (co dozwo- 
nieprzyjacielowi stawić czoło z dwu stron, 
yby nań Bazaine równocześnie z nami uderzył), 
rzucić się na nasze tyły i wziąść nas we 
ognie, bądź zresztą, ciągnąć dalej swój 
hód na Paryż w nadziei, że miasto to nie u- 


ak trzeba koniecznie odstąpić od Metz, aby się 


ltwie, chyba, żebyśmy wygrali i odrzucili Prusa- 
w w stronę wschodnią. Gdyby Bazaine mógł po- 


nami, Prusacy mogliby się znaleźć w bardzo przy- 


Największe zwycięstwo nie mogłoby nas w tych 


ÓW, niepojętą nieoględność naszych jenerałów i 
asSzego ministeryum, więcej mam obawy niż na- 
ziej. Czy uwierzyłbyś, że od Froschwiller nie zdo- 


ndentura mimo usiłowań, nie może znaleźć w 
raju tego czego nie ma i rzecby można, że odda- 


a w magazynach. Mówią, że Francyi brakuje na- 
posłać mu ich dwa miliony, lecz nie mogły 


ha to było jeszcze uczynić przez Montmedy i 
z niejaką zręcznością przekradająe się 
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burg w. książęca badeńska dywizya. W dniu 14 
sierpnia otrzymał jenerał porucznik Werder naczel- 
ne dowództwo tworzącego się pod Strasburgiem 
korpusu oblężniczego, składającego się z dywizyi 
badeńskiej, lej dywizyi rezerwowej, dywizyi gwar- 
dyi landwery, artyleryi oblężniczej i wojsk techni- 
cznych. Dowódzeą całej artyleryi oblężniczej mia- 
nowany został jenerał-porucznik Decker, naczelnym 
inżynierem jenerał-major Mertens, który robotami 
oblężniczemi pod Dyplem i ufortyfikowaniem Dre- 
zna i Kilu zdobył sobie rozgłos. W d. 24 sierpnia, 
gdy nadeszły pierwsze działa oblężnicze i posłano 
nadaremnie ponawiane wezwania do jenerała Uhri- 
cha o kapitalacyę, rozpoczęto ostrzeliwanie miasta, 
skierowane szczególnie na koszary, magazyny i in- 
ne gmachy skarbowe. W d. 26go zrana od godzi- 
ny 4ej do 12ej zaniechano bombardowania, oczeku- 
jąc na ofiarowane przez strasburskiego biskupa 
wdanie się i wpływ na mieszkańców miasta. Gdy 
przyrzeczenie pozostało daremnem, prowadzono da- 
lej bombardowanie aż do 27go sierpnia. W nocy 
z d. 29 na 30 aierpnia otwarto bez straty ze stro- 
ny pruskiej pierwszą paralelę, odległą o 600—800 
kroków od dział nieprzyjacielskich, przeciw półno- 
cno-zachodniemu frontowi fortecy; już w nocy z 31 
sierpnia na ly września, utworzono komunikacye 
do 2ej paraleli, a następnej nocy samą paralelę o 
300—400 kroków od twierdzy. Od 9go do 11go 
września porobiono w nocy aprosze do 3ej para- 
leli, a w nocy z 1igo na 12ty, stanęła po wię- 
kszej części już cała paralela. Równocześnie przed- 
sięwzięto i przeprowadzono sypanie bateryj oblę- 
żmiczych z wielką energią, tak, że pod ich ochro- 
ną w d. 15 września ukończono obwarowanie sto- 
ków, a 20 i 22go dokonano dalszego zbliżenia się 
do głównego obwodu obsadzenia lunet 53 i 52. 
Oporowi i wytrwałości załogi francuskiej oddać 
trzeba z punktu militarnego największe pochwały, 
chociaż miasto ucierpiało bardzo. Depesza „ajencyi 
Havasa* z Schlettstadu z 23 września, z której 
równocześnie dowiedziano się, że w d. 11 b. m. 
w Strasburgu rzeczpospolita została obwołaną, 
przynosi nominacye p. Baersch na prefekta, p. Dr. 
Rase na mera, wreszcie zawiadamia, że zamiano- 
wany został prefektem dolnego Renu p. Valentin, 
który w pław, jak później słychać było, Renem 
przybył co fortecy. W końcu dziennik przyto- 
czony przedstawia korzyści, jakie wypłyną w tej 
chwili dla Prus z upadku Strasburga. 


(GR RORSOŁYWEJ 


Kronika miejscowa | zagraniczna, 


Eirakiów 30 września. Jutro w sobotę odbędzie 
się posiedzenie Rady miejskiej dla wykończenia przed - 
miotów na porządek dzienny zapisanych, a na dwóch 
poprzednich posiedzeniach  nieukończonych. Po zala- 
twieniu takowych odbywać się będą dalsze narady przy 
drzwiach zamkniętych, jako poświęcone wyborom urzę- 
dników miejskich. 

— Wiele osób wyjechało stąd do Tarnowa na dzi- 
siejszy obchód złożenia do grobu zwłok Śp. księcia Wła- 
dysława Sanguszki zmarłego w Cannes, które z Francji 
sprowadzone zostały. j 

— NPan udzielił gminie Dynów w Galicyi 800 złr. 
na wsparcie pogorzelców. 

— Strasznie nas zburczała Gazeta Narodowa, że- 
śmy uwierzyli felietoniście Dziennikaj Polskiego dono- 
sząc za nim, iż na wyklętym we Lwowie teatrze nie- 
mieckim bywa publiczność polska. Dziś więc powtarza- 
my za kronikarzem Dziennika Polskiego: „Na wczo- 
rajszym kankanie w teatrze niemieckim było nierównie 
więcej „członków społeczeństwa polskiego*, niż osta- 
tnim razem.“ Zechce przeto Gaz. Narod. powiedzieć, 
czy i kronikarz Dz. Polskiego nie zasługuje na wiarę 
tak jak jego felietonista. Bo skoro zdarzyło się i nieraz, 
iż nie uwierzyliśmy artykulom wstępnym Dziennika 
Polskiego, to cóżby już w nim miało zasługiwać na 
wiarę? 

— Dziennik Poznański skarży się, że policya po- 
znańska powołuje przed swoje kratki ubogie przekupki 
polskie i gromi je za to, że się ośmielają z wieńcami 
w ręku towarzyszyć zwłokom Francuza, który jako je- 
niec umarł w Poznaniu. Zapewne Dz. Pozn. nie wie 
o tem, że według katechizmu policyi tamecznej tylko 
Niemiec zbawionym być może. Na cmentarz katolicki, 
kiedy chowają umarłych Francuzów, nie wpuszczają ni- 
kogo z miasta. 

— Na wyścigach w Pradze czeskiej d. 28 września 
koń hr. Zamoyskiege „Koncesya* wygrał nagrodę rzą- 
dową 300 dukatów. 

— Nr 272 Kłosów zawiera: „Uskoki“ powieść hi- 
storyczna p. T. T. Jeża (c. d.); — „Gawęda o Bocianie 


aa 


ska w roli Basi kncharki, byla niezrównaną, — to też cznej lub mniejszej niż 400 gramów wagi, nie istnie- | Tymczasem rząd narzucony urzęduje w Hagenaa. 
wraz z p. Janowskim zyskała sobie oklaski publiczności. ją. Natomiast (istnieją fakta zawierzytelnione, żej Wielkie siły niemieckie z pod Strasburga, tudzież 
Każdy artysta, jak wiadomo, ma role sobie tylko wła- irząd francuski nie wykonał genewskiej konwen- |znaczne posiłki przybywające z Niemiec, mają być 
ściwe i w tych celuje; p. Kwiecińska w rolach subretek, ‘cyi. Zdaje się, że twierdzenia księcia Latour d'Au- 


dziewcząt wiejskich it. p. jest zwykle tak wyborną, że 
nie łatwo byłoby ją kim innym zastąpić. Druga kome- 
dyjka z francuzkiego p.n. Gwóźdź w zamku jest to sobie 
farsa, jakich wiele 'Francuzi nam dostarczyli. PP. Eker, 
Wolski i p. Borkowska zrobili co mogli, grali bowiem wcale 
dobrze. P.|Eker nie umiał dobrze roli na pamięć, coszkodziło 
grze. Trzecią wreszcie sztuczkę p. n. Panny Kono- 
pianki, również policzyć można do fars, jakiejkolwiek 
bowiem myśli trudno się tam dopatrzeć, — wszystko 
zmierza tylko do tego, aby w końcu czuły młodzieniec 
oświadczył, „że herbaty nie pija, ale co bigos, to pa- 
syami lubi“. Sytuacye jednak komiczne przychodzące 
w sztuczce robią ją dość zabawną, szezególniej jeźli po- 
jedyncze role dobrze są obsadzone. Z wyjątkiem jednej 
miało to miejsce wczoraj. P. Ekerowa, jako dziedzi- 
czka ;Konopnej Woli, wraz z córkami p. Baumanowną 
ip. Borkowską, grały bardzo dobrze, szczególniej 
pierwsza była dorobkowiczową wyborną. P. Wolski, 
p. Wardzyński i p. Kwiecińska również zrobili 
co mogli z małych ról swoich. Najsympatyczniejszą rolą 
poruczono p. Wyszowskiej — był to niefortonny 
wybór, Zosię bowiem, tę skromną i prawdopodobnie ła- 
dną, kiedy tak prędko pokochał ją p. Władysław, oczy- 
wiście dobrze wychowaną wiejską szlachecką dzieweczkę, 
należało powierzyć artystce, któraby de prostoty wła- 
ściwy strój dobrać umiała. P. Wyszowska grała dobrze, 
ale nieumiała się ubrać i to do tego stopnia, że psuła 
w ogóle harmonią. Nie robimy jej jednak z tego za- 
rzutu, artystka młoda, początkująca w zawodzie, potrze- 
buje koniecznie wskazówek i poniekąd nauki, a tych 
jak u nas nikt inny jej nie udzieli, tylko reżyserya. 


Gospodarstwo przemysł i handel. - 


Kraków 30 września, Pomimo że w dniu wtor- 
kowym z powodu świąt starozakonnych nie było targu 
na granicy Królestwa polskiego, przecież i wczorajszy 
targ nie odznaczał się wielkim dowozem, a to z powodu 
rozpoczętych robót w polach. Ceny utrzymały się dość 
dobre, a nawet cokolwiek wyższe od dzisiejszych na 
Kleparzu praktykowanych. 

Płacono na Baranie za pszenicę od 36 do 43 a na- 
wet i 44 złp; żyto od 25 do 27; jęczmień od 18 do 
22; owies 12 do 14; grochod 26 do 28 złp. 


Dzisiejszy targ na Kleparzu odbywał się dość słabo, 
sprzedaż ograniczała się głównie tak na tutejszych spe- 
kulantach jako też i na miejscowe potrzeby. Z Prus 
zaledwie kilku przybyło kupców. Ceny dość chwiejne, a 
pomimo małego dowozu nawet cokolwiek spadły. 

Płacono pszenicę od 9'— do 10:50 najwyżej 10:80; 
żyto od 6-50 do 6'70 i 6-80; jęczmień od 490 do 
5:25; krupnicy zaś piękny ciężki jęczmień na wyrób 
kaszy płacili do 6 złr.; owies od 3*:— do 8:50 złr. 


m——————LLo> 


Gorlice 27go września. 

Pszenica od 4:80 do 5—, żyto od 3— do 3:20, 
jęczmień od 2:40 do 2'60, ziemniaki 170, siano —'80, 
słoma 1:25, funt mięsa 15 cent., drzewo twarde 6—, 
miękkie 4*—, 


Oświęcim. 27go września. 

Pszenica 4*70, żyto 3:60, jęczmień 2:50, owies 2*—, 
groch 5—, bob 350, tatarka 2'50, proso 2:50, ku- 
kurydza 3:50, ziemniaki —-*80, rzepak 6-50, koniczyna 
28:—, siano 2:50, konicz 3:—, słoma 1:80, drzewo 
twarde 7:50, miękie 5'30, mas okowity —'64, masła 
1:60. 


Biała 27go września. 

Pszenica 5:25, żyto 3:75, jęczmień 3:—-, owies 2'68, 
kukurudza 3:50, groch 4'50, bób 4* —, soczewica 5'50, 
proso 8—, tatarka 3:50, cetnar konopi 25—, lnu 
20:—, ziemniaki 1:40, siano 1:60, słoma 1:60, mięso 
243/, cent., drzewo twarde 10*—, miękie 7:—, 


Wiedeń 26go września. (Targ woławy). 

Przypędzono na dzisiejszy targ 1525 galicyjskich, 436 
węgierskich i 134 krajowych wołów. 

Z tych zakupione przez rzeźników wiedeńskich 1180, 
przez rzeźników z prowincyi 753. Wysłano niesprze- 
danych na prowincyę 162 sztuk. 


„|burga Uhrich jedynie z powodów militarnych 


vergne były próbą, by josłabić na razie protest 
nasz z d. 26 sierpnia zebranemi z dzienników za- 
rzutami przeciwnemi. 

BŁrólewiee 28 września. Stąrsi zgromadzenia 
kupieckiego przesłali do Bismarka telegram z proś- 
bą o zniesienie blokady morza Baltyckiego i za- 
kazu wywozu owsa i otrąb, tudzież o pozwolenie 
zaświecenia latarń morskich. Zbiory owsa są 0b- 
fite i nieśma obawy braku jego dla wojska, choćby 
wywóz był pozwolony. Brak latarń odstręcza stat- 
ki od przybujania. 

Monachium 29 września. Ministrowie De l- 
briick i Mittnacht wyjechali stąd wczoraj. Na- 
rady miały odnieść swój skutek, i doprowadzić do 
tymczasowego porozumienia -się pod względem przy- 
szłego urządzenia Niemiec. 

w%iesbadem 28 września. Mac-Mahon 
przybył tu dzisiaj wraz z żoną swoją. 

Sztutgart 28 września. Staats-Anzeiger od- 
piera telezram berliński w Schwäb. Merkur, we- 
dług którego państwa południowe przystąpią do 
Związku północnego na podstawie teraźniejszej 
konstytucyi związkowej, a to w następujących sło- 
wach: Jeżeli twierdzenie to mówi, że ze strony 
rządu wirtemberskiego istnieje zamiar, pod za 
strzeżeniem niejakich później na konferencyach 
mających się ułożyć zmian, wejść do Związku nie- 
mieckiego na podstawie obecnej konstytucyi tego 
Związku, to musimy wiadomość tę poczytać za 
zupełnie bezzasadną. 

Karisruhe 29 września. Komendant Stras- 


zmuszony był kapitulować. Miasto nie byłoby wy- 
trzymało trzech dni. Odwrót do cytadeli był nie- 
podobny, gdyż domy jej były zbombardowane, a 
kazamaty są na zbyt szczupłe dla wojska, a ra- 
tować część tylko wojska, tego Uhrich nie chciał. 
Wzięci w niewołę oficerowie i żołnierze wysłani 
będą do Rastadtu. 

Muadcolshkeim 28 września. Właśnie w no- 
cy godz. 2ga kapitulacya Strassburga podpisa- 
na przez podpułkownika (badeńskiego) Leszczyń- 
skiego. 451 oficerów, 17000 żołnierzy, wliczając 
w to gwardyę narodową, złożyło broń. O godzinie 
8mej bramy Strassburga będą obsadzone. (pod- 
pis.) Werder. 

Ferrières 27 września (ze źródła pruskiego). 
Sprawozdanie Favra o jego rozmowie z kancle- 
rzem Związku lubo świadczy o chęci powiedze- 
nia prawdy, a jednak jest niedokładnem. W pier- 
wszym rzędzie stała kwestya zawieszenia broni; 
co się tyczy odstąpień territoryalnych, hr. Bis- 
mark wtedy dopiero chciał się co do nich wyra- 
zić, gdyby je w zasadzie przyjęto. 

Tours 28 września wieczór. List z Paryża z 
d. 25 września donosi, że panuje tam niesłychany 
zapał; gwardya ruchoma zachowuje się nad podziw, 
a wszystkie stronnictwa są zgodne pod względem 
energicznej obrony stolicy. 

mruksella 28 września. Ruch na kolejach 
żelaznych do Francyi przerwany jest za stacyą 
Morniguies (w Alzacyj). Słychać, że rozpuszczone 
przed niejakim czasem milicye mają być na nowo 
powołane. 

Londyn 29 września. Trzynaście pancerni- 
ków francuskich przepłynęło wczoraj koło Dover, 
żeglując na zachód. Dzienniki ranne radzą Fran- 
cyi, aby uznała, że wszelka nadzieja w sknte- 
czność dalszego oporu upadła. 

łzy 29 września. Kardynał Antonelli nie 
opuszcza urzędu sekretarza stanu, jak głoszono. 

Floremncya 28 września, Hr. Trauttmanns- 
dorff w przejeździe swoim tędy miał naradę z 
ministrem spraw zagranicznych Visconti Veno- 
sta. Przyrzekł on użyć wszelkiego wpływu, aby 
stworzyć pewien rodzaj modus vivendi między Wło- 
chami i Papieżem. Dr Conneau, lekarz przybo- 
czny Napoleona, ma tu dziś przybyć. Plebiscyt ma 
się odbyć 2go października. Republikanie pragną, 
aby głosowano na „unię Włoch z Rzymem jako 
stolicą;* lewica na „unię Włoch jako monarchii kon- 
stytucyjnej pod Wiktorem Emanuelem ze stolicą 
Rzymem, stosownie do programu narodowego.“ 
Stronnictwo katolickie nakoniec’ „unię Włoch jako 
państwa konstytucyjnego pod Wiktorem Emanuelem 
z poręczeniem niezawisłości Papieża.* Rząd zdecy- 
dował się na taką tormułę: „Unia konstytucyjnej 
monarchii Włoskiej pod Wiktorem Emanuelem i 
jego dziedzieami.* 


rozdzielone na dwie części: jedna zwróci się ku 
północnej Francyi i ma posłużyć do obsaczenia 
Paryża od zachodu, druga zaś zwróci się ku połu- 
dniowej Francyi, i zapewne wyprze rząd filialny 
z Tours, a głównym jćj celem ma być Lyon, gdzie 
obok władz od paryskiego rządu zawisłych, istnie- 
je jeszcze inna władza nieuznająca dzisiejszego 
rządu. Prefekt Lyonu upomina mieszkańców, aby 
nie dopuszczali się nadużyć przez aresztowania 
samowolne i zatargi. Podobnież dzieje si; w Mar- 
sylii. Lagueronnitre jest uwięziony. Wielka część 
bogatych kupców Lyonu i Marsylii uchodzi za gra- 
cę, mianowicie do Szwajcaryi, Włoch i Hiszpanii. 

Provinzial Correspondenz, organ rządowy pru- 
ski oświadcza, iż po upadku Strassburga nie po- 
zostaje Francyi nic innego, jak spieszyć się z przy- 
jęciem warunków stawianych jej przez Prusy, jeźli 
nie chce, aby roszczenia pruskie zwiększały się w. 
miarę powodzeń. O odwecie nie może bowiem Fran- 
cya myśleć, lecz owszem dalsze prowadzenie woj- 
ny byłoby tylko bezowocnym rozlewem krwi. 

Zdaje się jednak, iż pomieniony organ pruski 
nie oczekuje rychłego końca wojny, albowiem w ar- 
tykule o przyszłem zebraniu sejmu pruskiego daje 
do poznania, iż jeźliby Paryż nie został niebawem 
wzięty, a tem samem nie można było spodziewać 
się rychłego zakończenia wojny, wypadnie przyszło- 
roczny budżet uchwalić jeszcze przed upływem po- 
łowy listopada, tak, aby dotychczasowi deputowani 
mogli zasiadać w izbie. Inaczej zaś wypadłoby za- 
raz przystąpić do wyborów, w czem zachodzi tru- 
dność z powodu pobytu za granicą licznych szere- 
gow wyborców; ale i pod tym względem poczynia- 
no już przygotowania. 

Minister pruski ‘Delbrück naczelnik kancelaryi 
Związku niemieekiego, to jest zastępca kanclerza 
hr. Bismarka, odjechał już z Monachium, gdzie z 
ministrami bawarskimi i wirtemberskimi naradzał 
się nad przyszłem urządzeniem Niemiec. Podobno 
dwie główne kwestye zajmowały tę konferencyę, 
to jest: stanowisko państw południowych do Związ- 
ku północnego, powtóre stanowisko krajów zabra- 
nych, Alzacyi i Lotaryngii, których zabór lubo je- 
szcze nieuznany, wchodzi w zakres urządzenia ca- 
łych Niemiec, tak jak Szlezwik północny. Otóż co 
do tego drugiego punktu, Alzacya i Lotaryngia, 
której żadne z państw niemieckich sąsiednich nie 
chciało przyjąć, ma stanowić osobne territorium 
podubnie jak np. territorya w Ameryce północnej, 
rządzone przez władzę centralną i bez reprezenta- 
cyl w parlamencie. 

Dzienniki nawet północno-niemieckie, o ile nie są 
rządowe, przyznają, że na zjeździe w Monachium 
nie przyszło do żadnej ugody. Korespondent Ga- 
zety Kolońskiej powiada, że jak się dowiaduje od 
p. Benigsena, a przeto z dobrego źródła, od pół- 
nocnych Niemiec teraz zawisło, czy Niemcy południo- 
we przyłączą się. Rozumiemy przez to, że zależy to 
od ustępstw pruskich. 

Wszystkie niemal dzienniki londyńskie nalegają, 
aby Francya przystała na warunki pokoju. Powo- 
dem tego jest, jak się zdaje, obawa, że Anglia stra- 
ci zupełnie wpływ na sprawy europejskie, skoroby 
się inne państwa wdały choćby dyplomatycznie 
w układy. W Berlinie zaś utrzymuje się mniema- 
nie, że rząd pruski pragnie wciągnąć Stany Zjedno- 
czone w interesa europejskie. 

Nowy gubernator W. Księstwa Poznańskiego i 
Szlązka jen. Steinmetz, przybył d. 28 do Pozna- 
nia, przeniesiony tam z Francyi, gdzie miał ko- 
mendę armii. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasuć 


Wiedeń 30 września (pryw.). Czesi przyjmu- 
ją z podziękowaniem przyrzeczenie koronscyi w 
Pradze, ale odmawiają wyborów do Rady państwa. 

Sterlin 30 września (pryw.). Prusacy urządza- 
ją w Alzacyi wykłady niemieckie w szkołach. 

Tours. 29 września. Wiadomości paryskie do- 
chodzą do 24go. Renta stała 52.75. W dniu tym 
nie zaszedł żaden wypadek wojenny. Wczorajsze 
powodzenia sprawiły wielkie wrażenie. Dzienniki 
donoszą, że Prusacy ponieśli wielkie straty. Pierw- 
szy zeszyt ogłaszanych papierów znalezionych w 
Tuilleryach mieści w sobie znajdujące się tam pismo, 
księcia Morny najmocniej kompromitujące. D e- 
vienne w drodze dyscyplinarnej odesłany został 


Waga jednej sztuki wynosiła od 350 do 700 funtów, 
Płacono za sztukę od 150 do 237 złr,, a za cetnar 
od 31*25 do 36 złr. 


do sądu kasacyjnego, gdyż godność swoją sędziow- 
ską skompromitował skandalicznem postępowaniem 
sądowem. : 

Tours 30 września. Flota z morza Baltyckie- 


Nocą, gdyż ułany pruskie nie mogą daleko zapu- 
Szczać się w nocy. Nikiby nie uwierzył, że od 
dwóch tygodni mimo nalegań, ministeryum nie po- 
Spieszyło jeszcze zaopatrzyć nas w mapy Francji. 


przez Wł. Syrokomlę (z ryciną);— „Listy J. I. Kra- 
szewskiego* (sierpień dok.);— „Willa nad Renem“ 
romans Bertolda Auerbacha, przekład Józefa Prackie- 
go (dok.);— „Córka króla René“ dramat w 1 akcie z 


Fiorencya 28 września. Papież wystosował 
pod dniem 20 b. m. notę do ciała dyplomatyczne- 
go w Rzymie, w której protestuje przeciw najściu 


A niemam ani jednej mapy Francyi, prócz obrazka, 
który sprzedają pod nazwą: teatr wojny. Jenerał 
m j nie ma żadnej mapy naszego kraju, ani złej 
ani dobrej. 


Germersheim i Laudau. Byłoby z czego pękać od. 
miechu, gdyby to nie było tak smutnem. 


n 
u 
le 


„Arszałka Mac-Mahona , ma kilka map, lecz jego 


Miejscu. Gdyśmy byli w pełnym odwrocie w dniu, 
ptórym deszcz lał ulewny między Lunevilie i 


ożę z sobą pół tuzina doskonałych map Pras, 


Jenerał Ducrot, który nami dowodzi w miejsce 


cerowie sztabowi ich nie mają. Gdyśmy w Stras- 
urga spokojnie robili plany kampanii, jenerał 
brettevillois żądał planu twierdz niemieckich,- 
óre może będziemy zmuszeni oblegać. Odpowie- 
ziano mu, że je przeszlą w właściwem czasie 1 


yon, oddano mi pakiet: był to plan Rastadu, 


iedostateczny rozdział żywności i nieład w pier- 
szych dniach naszego odwrotu ku Saverne i Lu- 
tville największą w korpusie naszym zaszczepiły 
lesubordynacyę. Wszędzie wydarzają się kradzie- 
èi grabieże nawet po domach; wsie, przez które- 


ne przechodzili, bardziej były wyniszczone, niżby | 


„nastąpić mogło po przejściu Prusaków. W ar- 
li panuje najwyższa demoralizacya. Nasz jenerał 
dczelnie dowodzący robi od dni kilku chwalebne 
Siłowania, aby położyć kres tym nieporządkom, 
tz napróżno. Armia, nasza, która ma jenerałów 


p tiezdolniejszych i oficerów najmniej oświeco- 


oryginału duńskiego Henryka Hertza przełożył J. H. 
Lewestam;— „Wojna“ przez R. z rycinami: przed 
bitwą; „Świt“, po bitwie: „zmierzch*;— „Książę Sre- 
brny* powieść z czasów Iwana Groźnego przez hr. A. 
K. Tołstoja (e. d.);— „Z teatru wojny“: Listy T.T. 
Jeża; — Kilka słów do rysunków Schouppego (z ry- 
cinami: Ruiny opactwa na przylądku Sorentyńskim i 
Ruiny świątyń w Selinont w Sycylii; — „Pokłosie przez 
E. Lubowskiego;— „Przegląd polityczny*; — „Od 
wydawcy*;— „Od Redakcyi*. 

— Elberfelder Ztg donosi z Dortmund, że 25go 
września robotnicy rzucili się na księgarnię Kriigera, 
w oknie której wystawiona była karykatura Napoleona 
i Papieża, wytłukli okna i wpadli do księgarni, którą 
byliby rozburzyli, gdyby nie pomoc policyjna. Działo się 
to w południe, a wieczorem ponowił się napad, jak ró- 
wnież wytłuczono okna pastorowi, który wydaje u Krii- 
gera czasopismo protestanckie. Policya aresztowała wielu 
uczestników. Graz. Krzyżowa powtarzając to doniesie- 
nie dodaje: Podobne wybryki muszą wywołać wdanie 
się, ale też nie należy zapominać, iż karykatury tego 
rodzaju należą do rzędu swawoli. 

— Telegram z Antwerpii donosi 29g0, że tej nocy 
powstał tam straszny pożar w cukrowni Mansa), która 
zupełnie zgorzała, i od niej zajęły się cztery wielkie 
domy sąsiednie. Pożar trwa ciągle i bardzo jest natar- 
czywy. 

— Dnia 29 września w południe i wieczorem mały 
deszcz; termometr od -+ 69.8 doszedł do -+ 901 R. 


Przyjechali do Krakowa od 29go do 30go września. 


HOTEL DREZDENSKI: Włodzimierz Wilczyński z 
Nowego Sioła, Michał Odorowski z Rosyi, Tytus Dro- 
hojowski właściciel dóbr z Ryczowa, Józef Szostkiewicz 
z Kongresówki. 

HOTEL SASKI: Antoni Korwin Bieńkowski rotmistrz 
z Kutais, Gustaw Strawiński właśc. dóbr z Niżborku 
Nowego, Jan Broniec z Litwy, Henryk Rulikowski wł. 
dóbr z Warszawy, Dr Mieczysław Muśnicki z Tarno- 
grodu, T. Mieszkowska z siostrą z Kongresówki, A, Wo- 
Źniakowski z Kongresówki, H., Fuchs kupiec z Często- 
chowy. 


m M e -° a 


Przeglad Polityczny. 


Depesze Telegraficzne. 


— 


Herlin 28 września. Provinzial Correspon- 
denz mówi: Francya nie może się więcej spodzie- 
wać, aby porażka zamieniła się w zwycięztwo; 
wszelkie dalsze prowadzenie wojny jest bezowo: 
cnym i dla tego zbrodniczym przelewem krwi. Hr. 
Bismark zapowiedział żądania, jakie Niemcy bez- 
względnie stawiać muszą; Francyi rzeczą zapo- 
biedz, aby warunki pokoju nie stały się większe- 


państwa swego wojskiem włoskiem, i ogłasza się 
być więźniem od dnia zajęcia Rzymu, dopóki nie 
zostanie przez obce państwa oswobodzony. Wielu 
patrycyuszów opuszcza Rzym. Jezuici namawiają 
Papieża, aby wyjechał z Rzymu przed przybyciem 
tam króla Wiktora Emanuela. 

Wiorencya 29 września. Nigra telegrafował 
tutaj, że Jules Favre'wygląda tylko doniesień od 
Thiersa; od ich rezultatu zależeć będzie, czy 
teraz po upadku Strasburga nie mają być na no- 
wo postawione Prusom warunki pokoju. (doniesie- 
nie to jest dla tego zmyślone, że we Florencyi nie 
można było 29go wiedzieć, jak Favre w Paryżu 
sądzi o wpływie kapitulacyi Strasburga, który 
28go w nocy kapitulował. Związki telegraficzne z 
Paryżem są zupełnie przerwane.) 

66 ragujewacz 28 września. Skupczyna (sejm) 
serbska otwartą została przez rejencyę. Mowa tro - 
nowa podnosi uznanie dziedzictwa tronu w rodzi- 
nie Obrenowiczów i przyjście do skutku nowej 
konstytucyi narodowej; a oboje wzmacnia znacze- 
nie Serbii i jej niepodległość. Kraj zrobił pod 
wszystkiemi względami postęp w ciągu dwóch lat 
ostatnich. Skarb nigdy nie był tak pełny jak te- 
raz. Wojska stałe zwiększone; pierwszy oddział 
obrony narodowej w liczbie 70,000 jest umundo- 
rowany i dobrze wyćwiczony, zapasy żywności obfite. 
Mowa tronowa zapowiada projekta ustaw, a mię- 
dzy niemi o stanowisku cudzoziemców, o wolności 
handlowej i wykończeniu konstytucyi. Co do kolei 


go wróciła do Cherbourga. Na morzu Północnem i 
na kanale Kaletańskim pozostały dwie eskadry dla 
wspierania marynarki kupieckiej. — Depesze z Kol- 
maru i Belfortu potwierdzają Kapitulacyę 
Strasburga. Prusacy opuścili Rambouillet 
(za Wersalem ku Chartres). — Depesza z Rouen 
z d. 29 b. m. donosi, że rano tego samego dnia 
kuryer wysłany z Paryża przywiózł wiadomość, iż 
sytuacya jest bardzo dobra, a wysilenia nieprzyja- 
cielskie bezskuteczne. Odzyskaliśmy stracone da- 
wniej pozycye. 

Petersburg 29 września (pryw.). Cesarz Fran- 
ciszek Józef wdał się w osobistą korespondencyę 
z Cesarzem Rosyjskim; hr. Chotek powiózł świeżo 
list swojego monarchy. 


Kursa. Wiedeń S0września, godz. 2 min. — 
507, zjedn. dług państwa banka 57.— — Zjedn. 


Dukat 5:90. — Lombardy 17650, — Losy z rokn 
1864 114.25, — Akcye franco- austr. 103.—. — 
Napoleony 3'93.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
239.25.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 200—. — 
lAkc. kol. północ. - wsch. 159.50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 95,—* — Akcye banku 
jeneral. 76.50 — Renta w srebrze 66:50. — Oblig. 


w Europie, odznacza się również niesubordy- Paz: AA. mi. Całe Niemcy powitają odzyskane miasto nie-|żelaznej, Porta zgodziła się w zasadzie na punkt indemniz. gal. 73—, — Akcye banku wiedeń. dla 
„ Mag i j e wojska afrykańskie są pra- | PATometr idzie w górę; o godzinie 6ej rano dnia 30go | mzacki i niejszemi uczuciami ia iczu. Rząd będzie si iemi $ -50. — Akcye anglo.-banku 23150 
dziwy plagg, one to zdraciły m ek nis września stan jego był 33375, termometru — 6%4 R. mieckie Strasburg najserdeczniej zuciami. | zetknięcia w Aleks d będzie się wszelkiemi | obrotusogóln. 97:50. —— Akcye ang: W. 


ka 


ości 
N. D. Allg. Ztg podaje z powodu kapitulacyi 


Wiatr zachodni spokojny. 
— W sobotę dnia 1 października, Śgo Remigiusza 


Berlin 29 września. Staats -anzetger ogłasza o- 
kólnik podsekretarza stanu p. Thile do pruskich 


środkami opierał budowie kolei bośniackiej z wy- 
kluczeniem kolei serbskich. W końeu mowa trono- 


Akcye kol. rządow. 381*—. —- Akcye kol. siedm. 
169.—.— Akcye 


St : i poselstw, w którym oświadcza: Staranne docho- |wa winszuje krajowi pierwszego sejmu prawodaw- | Pardubic. 17150. — Akcye kol. północ. 211—, —- 
lat burga, następujące statystyczne daty: Minęło biskupa wyznawcy. dzenia okazały zupełną bezzasadność twierdzeń | czego po pięciuset latach, i naznacza postęp spokoj- | Tramway 158:20.—- Akcye banka budowy 57:75— 
mi 189 od czasu, w której niemieckie to niegdyś : francuskiego ministra spraw zagranicznych p. La- |ny jako tradyjną pomyślną politykę Serbii (oklaski.) | Akcye kol. wschod. 89'75—. Akcye kolei AJfid. 
1 sza padło pod obcą potęgę. W d. 28 września| TEATR. Wczoraj odegrano na scenie naszej trzy je- |tour d'Auvergne z d. 1 b. M., że wojska niemie-| Sejm sprawdził wybory i wybrał sześciu człon- | 168-50. — Akcye banku Anglo-węgierskiego 85.50. 
Tagin powiała znów po raz pierwszy niemiecka cho - dnoaktowe -komedyjki. Pierwsza p. n. Mizantrop i dru- |ckie dopuściły się kilkorakiego nadwerężenia 0-|ków, z pomiędzy których rząd zamianuje prezesa | Usposobienie giełdy: bezczynne. 


wrze 


W na wałach Strasburga, który w dniu 28 
śnia 1681 r. zajęły wojska marszałka Louvois 


ubie Poprzedniego wypowiedzenia wojny za pomocą 


w 


żenia 
rasburga 
rześnia. 


duty nadreńskiej. Tymczasem oblężenie 
trwało 48 dni, od 11 sierpnia do 27g0 
Od 11 do 17go sierpnia oblegała Stras- 


ciarz J. Kcrzeniowskiego znana już w teatrze krakow- 
skim bardzo dobrze, celuje w niej bowiem p. Janow- 
ski w roli druciarza; jest to rola popisowa tego artysty. 
Dość już p. Janowski nasłuchał się i naczytał pochwał 
za wyborne oddanie roli Józefa Białczyka, tym razem 
więc wystarczy to małe przypomnienie. P, Kwieciń- 


gólnego jak i traktatowego prawa międzynarodowe- 
go. Jeden tylko z podanych zarzutów, uwięzienia 
w Bussieres, miał podstawę faktyczną, lecz uwię- 
zienie nie nastąpiło śród (ambulansów. Konwencyę 
genewską wykonywały wojska niemieckie jak 
najtroskliwiej; pociski eksplozyjne dla broni rę- 


i wiceprezesów. 

opak AAAA A O W UMKA 
| Powyżej dajemy w zwykłem miejscu opis histo- 
ryczny oblężenia Strasburga. Miasto to stanie się 
niebąwem stolicą oderwać się mającej prowincji. 


ODPOWIEDZIALNY: REDAKTOR 
Asntemi Kłobukowszk5 


——NNNVV—— 


dług państwa w srebrze 66:55. — Losy z r. 1860 ' 
92-25. — Akcye banku 714. — Akcye kredytowe 
256'50.— — Londyn 124:45 — Srebro 12225, — 


kol. Rudolfa 163:75.— Ake. kol- 
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4 CZAS z Soboty 


Podziękowanie! Handel pod firmą: 


drzewa na budynek szkolny. 


1 Października 1870. 


złożone z 5 pokoi na RINDENDE KIII KINII IRIENK 
1em piętrze, z stajnią |% Prawdziwe 


Mieszkanie 


ALA 


miasto Ner 551—H. 


leczy bez bólu w trzech dniach, CRS) 


i pa i wozownią lub bez tychże, jest zaraz do š Sa * 
Boryczka. — Urząd gminny w Ba- Jozef Riedel, a w domu pod L 7, Dz. W, ZAGIKA Dawida ; 
ryczee powodowany uczuciem wdzięcz- ; , å „ fulica Łobzowska. — Bliższa wiadomość |% żytęczniejszych ziół złożone, przeciw $ 
ności czuje się obowiązanym złożyć Wiel.|w Rynku Głównym naprzeciwko kościoła S. Woj-|tamże u właściciela. (1481.12) (Š chroniememn katarowi krami’ | pluc, Ż | przy 
możaej Pani Kazimierze z Bobowskich > X URTIAN n - X przeciw kaszlu, chrypce, bólu gardła i % 
: : Ghz RAL TRN FSET NREN ; , ; 
Zakli czynie, właścicielce Baryczki, ciecha, ot: zymał yer Hras PSI bę znanych piec, Š eir > przeciw. gruiliey fak X 
wyraz głębokiego uszanowania oraz po- A CE k suchotom, a -X 
< : 3 ; = ywane. £ 
dziękowania za udzieloną nam pómoc|BRÓCJER, Bielizny stołowej, Chustek do Wstrzykiwanie X Niefałszowanych ziółek tych sprowadzić $ 
w ofiarowaniu na' własność szkoły lu- m A = X można z apteki V. Hrausner’a „pod A ulicy 
dowej pola pod budynek i ogród jako też nosa, Perkali, Ponńczoch l t. p. Galen i Š jednereścem: w E rażn0+:-> A 
Ee x 
x R 
* 


Mimo głębokiego przekonania, że nau- które po cenach umiarkowanych poleca. 


ka wiedzie do dobrobytu, wielkości i sła- 
wy to bez Twojej szlachetnej ręki, W.Pa- 
ni, w położeniu naszem, niemożnością 
było fundacyę szkoły przeprowadzić. 
Dziś z radością w; sercu ogłaszamy: 
„Szkołę mieć będziem!“ — Będzie ona 
wieczystym pomnikiem twego szlachet- 
nego serca, a w naszych sercach i po- 
koleniach naszych znajdziesz niezatarią 
wdzięczność. (1479) 


Jastrzębski, | 
Przełożony Gminy Baryczki. 


uprzyw. 
||,G-ŁALIC. 


OGLOSZENIE. 
Ogłoszenie licytacyi. 


Liw ——— ` mis) |Dotychezasowy dodatek ażya do naszych 
Magistrat król. wolnego miasta Pod- cywilnych i wojskowych taryf 


górza podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, iż celem wypuszczenia miejskiej Ce- 
gielni i Wapiennika, razem lub też po- 
jedynczo, w trzechletnią dzierżawę, to 
jest od lgo Stycznia 1871 aż do osta- 
tniego Grudnia 1875, odbędzie się w 
dniu 19 Października 1870, w gmachu 
Magislratu, o godzinie 10 przed połu- 
dniem publiczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie ryczałtowej 2.854 złr., 
lub osobno od dochodu Cegielni 1.427 
złr. w. a., zaś od Wapiennika 1.427 złr. 
wal. austr. 

Wadyum wynosi 286 złr. w. a. 

Deklaracye pisemne tylko do godziny 
10 przed południem przyjmowane będą. 

Warunki licytacyi mogą być przejrza- 
ne w biórze Magistratu. 

Podgórze dnia 27 Września 1870. 


nika r. b. 


aż do dalszego postanowienia 


z 25%, na 20%, 


Wyjątki od dodatku ażya nie podlegają 
zmianie. 


Lwów w Wrześniu 18%0. 
Dyrekcya ruchu 


(1509-1-3 


Ogłoszenie licytacyi. 


Z mocy uchwały Komisyi Zdrojowiska 
w Szczawnicy z 25go Września 1869 r. 
wypisuje się niniejszem przedsiębiorstwo 
budowy drogi spacero- 
wej, prowadzić się ma- 


WIERA RASTA ATR RRR 
zz —| ga a |— 

w ftarakowie, 
19 — Rynek Główny — 19 
A R NAMI 


w Opawie, 
Główny Rynek. _ 


jacej od lądu Szczawnic- SSR m 

kiego, prawym brzegiem% £żż KLEMENS ROSENTAL :=; 
Dunajca w Pieninach, do|% £73 poleca EJ 
Czerwonego Klasztoru, złę= za E 8 
. o Os 
oszacowanej wedle kosztorysu na 6,019 pa 3%. swoje Skia d Yy : B, 5 
złr. 80 cent, w drodze licytacyi przez ago gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bie- g > 
oferty pisemne lub ustne, z któremi się | 3% SEM a lizny, krawatek, plaidów, kapeluszy, butów,lasek, parasoli i Sm 
£ należ żenia Odnowi 8 ag.. przedmiotów do podróży służących w największym wyborze 3,3 

ssj na 4 y» g rej wr sa kas SESK i po cenach najumiarkowańszych. EE ) 
ait SAN TOM, 70 a iw PCA PEE Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, 4 

Zdrojowego w Szczawnicy ”, PE tudzież na szycie maszynowe służące do pracowni krawieckich, szewskich, Z4 i 

do dnia ostatniego Listopada r.b. |$% Sp -kapeluszników, czapników, jak niemniej do szycia wszelkiej bielizny. œW, k 
gdzie bliższe warunki są do przejrzenia. | NE Prawdziwa woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.— B Ej 
Droga nadmieniona musi być z ro- TE Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct.— 08 g 
kiem 1875 zupełnie wykończona. Sae Doborowy Fortepian jest do wynajęcia. (1066-16-) * sr 


Zarząd Zakładu Zdrojowego TEETER 
w (Szczawnicy, (1416-2-6) 


dnia 16 Września 1870. 


KIKA IEEE EE e a 


CR 
KU 


m fí 
szatav. | Patentowane Rewolwery „Union, 
p 3 Broń tę wyborową wykonaną z jednego kawałka, której system ze wszystkich tego 
Obwieszczenie. rodzaju broni okazał się jako najlepszy i najpewniejszy — jesteśmy w stanie sprze 
N. 3877, = dawać po następujących nader niskich cenach: Rewolwery naciągające śię same, 


y z lufą z lanej stali i walcem: zwykłe pięknie wysadzane 
Rewolwery małe kie= 
szonkowe 7-millm. kaliber, 6 - strzał. sztuką złr. 10do1l 12do13 

dto dto dto AA i „ 13—14 14—15 
dto podr. śred. wielk. 10-mill. 6  „ i 


dto dto dto 7 


W celu wydzierżawienia prawa propi- 
nacyi wódczanej i piwnej, wraz z dodat- 
kiem gminnym i użytkiem Browaru miej- 
skiego, Gminie miasta Rzeszowa przysłu- 
jącego, na czas od Ago Stycznia 1871 
eo końca Grudnia 1873, rozpisujo się 
miniejszem nowy termin licytacyjny na 
dzień 26 Października 1870, a w razie 
bezskutecznego uplywu tegoż trzeci ter- 
min na dzień 27 Października 1870, 
zawsze o godzinie 9 rano. 

Cenę wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego ustanawia się na kwotę złr. 


Naboje 100 sztuk 7 millm., 
dto dto 10. ia n 
dto kalibrowe 100 sztuk , 


złr. 2:50 — Torba skórzana złr. 1:80, 2. 


4— (1461-4-6) 


pującym 3 sztuk 10%/, rabatu — Kupującym 6 sżtuk 15%, rabatu. 


Eigner et Comp., 
c. k. Fabrykant rewolwerów w WIEDNIU, Kärntnerrig Nr. 11. 


zniża się od dnia 1 Paździer- 


c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 


rytowane bogato! złot. 

75 do 16 
17 — 18 
12—13 14—16 19—20 
m A 14—15 16—17 19—21 
Rewolwery dla armii kalibru jak karabiny Werndla „ 16 — 18 19—21 23 — 25 


Polecenia wypełniają się bezzwłocznie za pobraniem należytości pocztą.— NB. Ku- 


e 


każdy wyciek rury moczowej, HARALI IEE EE ERER PERAK AENA 


tak powstający, jak i rozwi- 


| Kąpiele zioło- parowe 


ści, wynikłe w skutek zmiany powietrze, 
bardzo zbawienne, poleca się Szanowne] 
Pabliczności. Otwarte codziennie od g0” 
dziny 7 rano do dej w południe, przy 


budowaniach XX. Franciszkanów. 


SERRA. 


hydroterapia 


jesiennej porze na wszelkie słabo* 


Franciszkańskiej pod L. 165, w 2% 


(1412-2-3) 


Rosyjska amina 
Herbata od złr. 2, o 5 za funt. 


wiedeński. 

Okruchy herbaciane złr. 1 40 e. 
Południowo amerykański 

Rum złr. 1 za mass z flaszką, jako też | 


wszelkie gatunki 4 Mo 
= «|,, różne austryackie 
Rumu = jamalki, ; zagraniczne wi- 
na sprzedaje jak najtaniej | 
A. M. Mandl, 
król. pruski nadworny liwerant 
w Bernie, 
Listowne polecenia wypełniają się szybko: 


Opakowanie herbaty 
bezpłatne. (1175-8-26) 


nięty, a nawet zastarzały. 


Główny Skład dla monarchii 
Austryacko- Węgierskiej u 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu, 
Baickerstrasse N. 12. 


Cena za flaszkę z przepisem 
użycia złr, 8:70. 
(908-15-24) 


Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany 


Radicale Heilung u. Kräftigung 


der Zeugungsorgane 
durch den Gebrauch des 


Mannbarkeits - Extractes 


und der 


Vegetabilien-Substanz & Pillen 
des 
Dr Gross. 


Durch richtigen "Gebrauch dieser 
Heilmittel, wird Leidenden jeden Al- 
ters gegen Schwäche der Geschlets- 
theile, entsprungen durch Selbstbe- 
fleckung, Ausschwęifung und An- 
steckung, sichere radicale Heilung 
geboten, (1249-5-12) 

Unter Zusicherung strengster Dis- 
cretion zu beziehen durch Gross, 
Dr der Medicin, der Chirurgie und 
Geburtsbelfer, Wien, Körner- 
gasse Nr, 2, Aten Stock AS. 


(Wiener Weschselstuben-Gesellschaft ). 
Kapital akcyjny 3 miliony zir. 


Zakupno i sprzedaż papierów państwowych i przemysłowych, Losów, mo- 


(am 


Patienten aus der Provinz senden einen 
ausführlichen Bericht nebst 5 f. ö. W. ein 


billigsten recommandirt), wo ihnen Me- 


dicin und alles Nöthiges zugesendet wird. 


nety złoty i srebrnej, Promes na wszystkie ciągnienia, Przekazów i Listów 

kredytowych na wszystkie znaczniejsze targi Europy i Ameryki. © 

Polecenia na tutejszą, jako też wszelkie zagraniczne Giełdy, wypełniają się 
najrzetelniej, 


Wiener Wechselstuben-Gesellschaft. 
Wien, Graben, Nr 8. 


Nowo wynaleziony szlachetny metal!!! 


ZŁOTO TALMI cez 


BF" Zorçcza się, że te klejnoty nawet po wieloletniem używaniu nie zmie 
niają się i od prawdziwych złotych nie są do odróżnienia, a po następujących 
tanich cenach sprzedawane są, aby umożebnić każdemu ich nabycie. 


Eślejnoty damskie: Klejnoty mezkie: 
1 pyszna Brosza, cent. 80, złr. 1, 1°20, 1:80,|1 wytworny najmodniejszy, łańcuszek do ze- 


(1421-3-24) 


dla 


ze B 


Prawdziwy 
tylko tutaj. 


Zes 


3, 3:50, 4, 4.50. ci 
garnitur: Broszka i Kulczyki jednego faso- 
nu, złr. 1, 150, 2, 2450, 3, 3'50, 4, 450, 


1 Łańcuszek na szyję bez różnicy ze złotym, 
złr. 1:80, 2:80, 3:50, 4, 4'50, 5, 5'50, 9, 7. 

> e e r 1 Szpilka szalowa cnt. 50, 80, złr. 1, 1:50, 2. 
Kii; Ai: y Re: Ar e 1 piękny Medalion dla męzkiego łańcuszka do 
zachwycający Naszyjnik dla dam z krzyży- zegarka złr. 1,.1:50, 2, 2'50, 3. 
kiem 85 cent., ładniejszy złr. 1, argi i piękny pierścień męzki z kamieniem lub 
dniejszy złr. 1:50, najładniejszy złr. 2, | bez tegoż, cent. 50, 80, złr. 1, 1-20, 1-50, 
ciężka Branzoletka złr. 1:50, 2, 2:50, 3, 3:50, 2, 2:50, 3. 

4, 4:50, 5, 5'50, 6, 7. | 1 wiązka Wisiorków do zegarka 40 centów. 
pyszny medalion damski, cent: 50,80, złr. 1,1 para modnych Guzików do rękawów ema- 
1:20, 1:50, 2, 2:50, 3. K liowanych lub bez emalii, kamieni. cnt.; 50, 
piękny Pierścionek z kamieniem lub bez te | 80, złr. 1, 1:50, 2, 2:50. 

goż, cent. 50, 80, złr. 1, 1:50, 2, 2.50, 3. |i garnitur Guziczków do koszul i rękawów 
pyszny Naszyjnik z Medalionem złr. 289, jednego gustu, ent. 50, 70, 85, złr. i, 1:50, 
3, 3:50. 1:80, 2, 250, 3. 

i nawet znawcy się łudzą. Klejnoty te są 
Klejnoty brylantowe, z prawdziwego chińskiego srebra, lub z prawdziwego złota talmi, 
kamienie z prawdziwego kryształu szlifowanego pyłem brylantowym, nie tracą nigdy ży- 

ia: i ro. 
wego ognia: Lepsze gatunki są oprawne w hi ró Guzików do rękawów imin 180, 280, 


a zlr. 1-50, 2, piękna 250, 3, 3:50, 4,| 3, 3:50. 
, 4:50, 6, 6, 7. 8, 9, 1%. PPR » "| Szpilka do szalu złr. 1, 1:50, 2, 2:50, 3. 


1 para Kulczyków złr. 150, 2, piękne 2:50 |! w brylantowy, złr. 1, 1:50, 2, 
3, 3, 3:50, 4, 4:50, 5, 6, 7, 6, 9, 10. Ea Pre t niec brziónt i 

1 para Guziczków do koszul złr 1:10, 1:50, 2. aryr enere a eeik Er 
i i i j misternie rznięte, czarn 

Wschodnie zawsze ozdobne pachniące ozdoby jonqnillowe, nięte, czarne z 


bardzo przyjemną wonią 
i fasonem wschodnim bardzo gustownym. 
1 Brosza, złr. 1, 120, 1:50, 1:80. 2. | 2 ń | 
1 parą Kulczyków cnt. 80, złr. 1, 1:59 2. lt dto z prawdziwemi tureckiemi mone- 
1 Naszyjnik cent. 60, 80. A I, tami, złr. 2:50 3. fahri 
Kto chce mieć powyższe przedmioty, niech się uda osobiście lub listownie 
jedynie do Handlu 


„W. Glaltiau's 


Erster Pariser Bazar für Oesterreich in Wien, 


Kärntnerstrasse 51, Palais Tedesco,“ 
yF Listy z poleceniami można pisać w dowolnym języku. — Prze- 
syłki za pobraniem należytości, lub za poprzedniem nadesłaniem tejże. 
Illustrowane cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie. (1251-3-18) 


— 


- 


z 


« mh á - 


m 


wykonane jak prawdziwe, 3 


1 Naszyjnik, złr. 1, 1:20, 1:40. 


najpiękniejsze i bardzo eleganckie kamaszki 
męzkie, damskie i dziecinne w największym 
wyborze po następujących, zadziwiająco tanich, 


szwami złr. 5. 


Prunelowe na 


półskór. z kapami lak. złr. 450 — wysokie 
złr. 550— Fantasie złr. 6— z przodu sznu- 
rowane z rozet. złr. 3:50— z kapami lakier. 
złr. 4*-- znajpięk. rozet. wysokie złr 4:50— 
z kapami lak. złr. 4-80— wys. Fantasie 5'50. 
zzare lub brunatne prunel. para o 30 c. drożej 
Skórz. lub aksam, na gumie półskór. złr. 3-5" 

na gumie półskór. z kap. lak. złr. 4: — naj- 
lepsze złr. 4:50 — Fantasie złr. 5— pasowe 
złr. 6:— wysokie złr. 6:50— Fantasio 6'50- 


pami lakier. złr. 4— wysok. najlep.jkap lak 
złr. 5 — Fantasie złr. 6 — pasowe złr. 5-80 

„najlepsze złr. 6:50. 
Cielęce na bardzo cienk. gumie od 5 do „ 7.— 
„,dto wys. z przodu sznurow. od 5$do„ 8— 
Złoto-skórkowe na gumie najl. od 5 do „ 6% 
dt3 wys. z przodu sznuro. od 6 do, 7 


Skórzane, prunellowe, aksam., z przodu sznu- 
rowane wysokie złr. 2'50— najlepsze złr. 3— 
wysokie z przodu sznur. pasowe złr. 380. 


Skórk. prun., aksam, z przodu sznur. „ 
dto najlepsze 
dto wyso. z przodu sznur. pasowe „ 


sł teg tub kozłówe „+ aare 
to z podwójną podeszwą . . . 
Ho p 4 Jną p ą 


dto polskie buciki z cholewami. . 

Skład Pantoflii dla mężczyzn i kobiet, 
złr. 1°20 do złr. 3:40. 

Wielki wybór Bucików z białego, czarnego i 
kolorowego aksamitu, z kolorowej szagryn 


Nr. 


Mariengasse w Wiedniu 
i znajduje się 
pierwszy i największy 


Skład Obuwia 
EMANUELA STERNA 


sprzedaży hurtownej i częściowej, gdzie 


stałych cenach nabyć można. * 
MMamaszki męzkie;(1120-20-36) 
kóry kozłowej złr. 4:50 — z podw. pode” 


kóry cielęcej lub kozłowej . . . . złr. $ 
gładkiej, z podw. podeszw. złr. 5'89 - 


250, 3, 3:50, 4, 5, S, 6, 7, 8, 9, 10. pe T 1, Płn 1 bai 2, pea 3, pb 4, złr. 6 zwie, garmin g 
„ złr. 9, 1:50, 2, 2:50,| Z medalionem złr. 2:50, 3, 3:50, 4, 450, 5, wane 6'80 — z kapami z 
1 para kolczyków 80 e., złr. *, kk il 550, 6 Lakierki salonowe złr. 6 — wyszywane 6' 


RŃamaszki damskie: 
mie obszyw. skórą złr. 2:80 - 
kapami lakierowanemi złr. 3:70 — najlep 


przodu sznurow. półskór. złr. 350 — z ka 


(333-24-36) 


Ritamaszki dla dzieci: 


Hamaszki dla dziewcząt! 
Mamaszki dla chłopców: 


+ 350 
obszywane . . .,„ 3 


=. 65 
para od 


otrzymują znaczną zniżkę. 
posyłają się franco. 
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Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. 


Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 


